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Nowa Reform a" w ychodzi codziennie, z w yjątk iem  N iedziel i Św iąt uroczystych 

P r e n u m e r a t a  w y n e a i :  
rocznie :

Na piowineyi, z przasyłką pocztową 
W Państwie Nienuerkiem . . . .
W m i e j s c u ...........................................
Do Włoch, Prancyi, A nglii, Belgii,

Szwajcaryi, T urcji i innych krajów
Pajedyiiozy numer kosztuje 1 0  oentiw, z przesyłką pooztową 1 3  oentśw.

P r e n u m e r a tę  p r z y j m u j e  s ię  t y i k o  z a  c a ł y  m ie s ią c .
Listy z pieniędzmi i p ru k a z y  pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nad* 
•yłać franco  do Administracji N ca e j R eform y  w Krakowie.— l i s t y  reklamacyjne nieopieczę- 

towane nie podlegają opłacie pocztowej. — h u t  ów niefrankowanych nie przyjmuje się.
R ę k o p i s m ó w  n a d s y ł a n y c h  R e d a k c y a  n i e  z w r a c a .

A d r e s  K e d a k e y i  I A d m i n i s t r a c j i : U l i c a  i w .  J a n a  N r .  1 3 .

rocznie: półrocznie: kwartalnie: miesięcznie:
24 zt. w. a 12 Łł. w. a. 6 zł. w. a. 2 zł. w. a.
26 „ „ 14 , „ 7 „ , 2 „ 50 t.
20 „ „ 10 „ „ 5 „ , 1 „ 80 ct.

32 „ „ 1« „ n s  , „ 3 „ „

NOWA

REFORMA
s a m i e j s c o w ą :  Adn, mis..™ ya „Nowej form y  i wszystkie ursędy pooztowe: m l e j s  
w y  • Adm inistracja „Noukj R e f  o. m y j. —  Magazyn nowości F . A 1 gara i Główna trafika 
w Rynku. — C. k. krakowskie konger biuro (Ig. Herz) Plac Maryacki, 9. — Handel K Cs i<U« i *  
w Sukiennicach. — Handel J. ił .jem przy ul. Grodzkiej. — O g ł o s z e n i a  (inserai,) przyjmuje 
A dm inistracja za opłatą od miejsca wiersza irobnem pismem (petit), za pierwszy raz 10 et., sa 
każdy następny raz po 5 cent. — O g i a j i e j l a  do „Nowej R e f  o. M y' jirospekta, eyrkularae, 
ogłoszenia i.p.) przyjmuje się za oene 1 złr. od 100 egzemplarzy dla zamiejscowy ufa a 50 ■"*!. 
od 100 egzem, dla miejsco wych prenumeratorów — Należytose uprasza się n a p r s A d  nadesłać 
przekazem pocztowym. - O g ł o ś  c n i  a  1 p r e n u m e r a t ę  przyjmują: We L w e w i e  Biuro 
dzienników, Ludwik Plohn, ulica Karola Ludwika 11. — W T a r n o w i e  A gencja dzienników 
Józefa Pisza. — W J t z e s z o w l e  sięgarnia J . A. fe d a ra  — W P n ^ n y l l u  B. Do* 1 
ski i Spółka. — W T a r n o p o l a  ...» p arnia L. Gileczko. — W W i e d n i u  pp. HaiuensUC 
& Vogler (także w Hamburgu, F rankfu .jie  nad Menem, Berlinie, L ip tka , Basylei i Wiwjła- 
wiu). — A. Oppeiik Stubenbastei Kr. 2, B Mosse (także w Berlinie, Hamburg-, Monackian 
i Norymberdze). — W P a r y i n  Księgu.nia Luiemburgska 3, rue de.’ Granda Augustinz i Bo- 

oietó Matuelle de Publicite A. L o r e t t e ,  diroot,ar, B at C aunurtip 61.

Od Wydawnictwa.

Celem uregulowania nakładu uprasza
my o wczesne odnowienie prenumeraty, 
która wynosi:

W  niiejn.cn: kwartalnie 5 złr., mie
sięcznie 1 złr. 80  centów. 

% odnoNzeniem do dom u : kwar
talnie 5 złr. OO et., miesięcznie 2 Br. 

w państwie austryuckiem z 
przesyłką pocztową: kwartalnie O 
złr., miesięcznie 2  złr.

w cesarstwie niem ieekiem : 
kwartalnie 7 złr., miesięcznie 2 złr. 
50  ct.

w inuycli krajach europej
skich: kwartalnie 8 złr., miesięcznie 3 
złr. /*

P r e n u m e r a t ę  1. a m i e j s c o w ą przyj
mują oprócz Adiuinistracyi Nowej Reformy 
wszystkie urzędy r uczto we. P r e n u m e 
r a t ę  m i e j s c o w ą  przyjmują oprócz A J- 
ministracyi N o w ij Reform y  (uiica Sw.  Ja
na nr. 13) ageneye: Handel Szmidowi
eża w Sukiennicach I. 31, — Główna tra- 
nka (M. Horowitz) w Rynku róg ulicy 
św. Jana, — Handel J. Bajera w ulicy 
Grodzkiej, — Handel Ringera w  ulicy 
Grodzkiej, — kgeneya Ignacego Hcrza. 
koncesyonowane krakowskie Biuro dzien
ników i ogłoszeń, plac Maryacki Nr. 9, 
Magazyn nowości F. A. Grigara w  Rynku 
głównym, linia A— B, — Handel H. Kret
schmera w Rynku głównym.

We Lwowie przyjmuje przedpłatę Biu
ro dzienników przy uiiey Karda Ludwi
ka 1. 9.

Nauka na przyszłość.
N ic łatw iejszego, jak po stoczonej kam panii 

w ystąpić z apodyktycznym  sądem  i odpow iedzial
ność złożyć na barki tych, co w chwili krytycz 
nej na tok w ypadków w płynęli. Na pociski tego 
rodzaiu krytyki post festum  narażeni byliśm y i 
jesteśm y  po rozstrzygnięciu akcyi wyborczej w 
kraju naszym , —  a brak  należytej rozw agi w 
ocanie w ypadków u jednych, zaciekłość s tro n n i
cza u drugich , złożyć się m ogą na w ydanie sądu 
w wysokim stopniu niespraw iedliw ego d la usiło 
wań stronnictw a, dążącego d rogą prostą  i dla 
w szystkich dostępną do w ydobycia lriuju z pod 
te rro iy stycznycb  rządów koteryi pseudo konserw a 
tjw n e j, — w ywołać m ogą doraźne potępienie 
działalności naszej publicystycznej, podjętej w 
czystej inteneyi służenia spraw ie krajowej i n a 
rodowej w edle najlepszego rozum ienia i p rze
św iadczenia.

Dziennik nasz w ytknąw -zy sobie raz za zad a
n ie : zwalczać dążności w steczne i am bitne nie 
liczącej się z potrzebam i w szystkich w arstw  spo

łeczeństw a polskiego, a rządzącej krajem  większo
ści, nie m ógł i nie może zadania tego spełnić 
iuaezej, jah tylko przez popieranie s tro n n ic tw a 
dem okratyczno - p o stępow ego , które , obok tak 
zwanego „stronnictw a konserw atyw nego11, je s t w 
kraju j e d y n e m ,  które zadaniu tem u odpowie 
dzieć może wcześniej m b później, —  inaczej 
zwątpićLy g. zyszło w m unodziJaość  i poczucie 
tticSśLinbsĆi narodu. W  tym  też k ierunku zd ą
żał zawszo nasz dziennik, w tym  k ierunku od 
działywał na w zm ocnienie s tronn ic tw a dem o
kratycznego w kraju. N ie będzie też chyba py- 
szałkostw era z naszej strony, gdy rzuciw szy okiem 
wstecz na dziew ięcioletnią naszą działalność pu 
b licystyczną ośw iadczym y kategorycznie, że nie 
możemy z niej wyczytać tego dla naszej pracy 
potępienia, z jakiem spotykam y się u n ieprzy ja
ciół naszych politycznych, aui powodów do pessy- 
m istycznych spostrzeżeń, z jakiem i odzywają się. 
półgębkiem  fałszywi lub niedośó oględni nasi 
przyjaciele.

W  czasie ostatnich wyborów działaliśm y zatem 
w myśl inteneyi stronn ic tw a dem okratycznego, 
a że za rep rezen tacyę jrgo  uznano już raz lew i
cę sejmową, nie m ogliśm y nie uznać jej akcyi 
wyborczej za w yraz in teneyi stronnictw a. W ynik 
wyborów m ógł być pom yślniejszym  dla popie 
ranego przez nas stronnictw a, — nie jest on 
jednak złym , a b y ł b y  s t o k r o ć  g o r s z y m  
i dla stronn ictw a i dla kraju gdybyśm y w chwili 
stanow czej zerwali byli solidarność i poszli lu 
zem, zwiększając zam ięszanie we w łasnych sze 
rugach.

Dzisiaj, gdy pierw sze m inęły w rażenia walki 
w yłonią się sam e przez się w skazówki gdzie szu
kać powodów że sirounictw o nasze nie dość oka
zało siły odporne/, że poszczególne oddziały jego 
dały się wciągnąć w zasadzkę i u leg ły  przem ocy. 
Z tą  przem ocą łam ać się nie je s t rzeczą łatw ą 
w naszych stosunkach, je s t to zadanie stokroć 
trudn iejsze do spe łn ien ia  od tego; jakie przypadło 
w udziale tym. co przem ocą tą  zasłaniać się, co 
rozporządzać nią mogą. Dla tego nie dziwim y się, 
że nie każdy m iał dość odw agi jawnie stanąć po 
naszej stronie, ale też tern cenniejsi być m uszą 
nam  szerm ierze, którzy tej przemocy o tw artą wy
powiedzieli walkę, a tych  zastęp zwiększa się s ta 
tecznie i wyrokuje t*m  sam em  o  przyszłości stro n 
nictwa ttem ekratycznego, utw ierdzając nas w p rze
konaniu. że nie m amy najm niejszego powodu do 
żałow ania tego. co i jak robiliśm y dotąd, że nie 
masz pobudki do zm iany naszego p rogram u poli
tycznego.

G dyby nam dzisiaj przyśw iecała gw iazda wolności 
słow a i czynu —  jak  ją  zaznaczyły zasadni
cze ustaw y państw a, —  wykazalibyśm y. — jakie 
to obłoki blask jej przyćm iły. —  N ie dzierży
my jednak  Jow iszow ych grom ów  w ręku a oce
nę konstelacyi politycznej pozostawić m usim y świa 
tłym  czyteln ikom  naszytn. N ie chcąc zaś więcej 
pow tarzać naszych na sytuacyę pow yborczą zapa
try w ań , wyręczam y się poglądem  na nią pism a 
innego, mianowicie lwowskiego tygodnika polityez 
nego T ry b u n y ,  która takie w tej spraw ie wypo
wiada s ą d y :

„Całość naszyc-h wyborów krajow ych — pisze 
Trybuna  —  może zadowolić pesym istę, który 
przypatrując się spo łeczeństw u przez szkła czarne, 
na znacznie gorsze wyniki był przygotow any — 
ale radością nie przejm ie tych gorących serc o b y 
watelskich, kióre pragnęłyby, ażeby nasza siła 
polityczna w zm agała się i do trzym yw ała kroku 
iornpliku jącym  się trudnościom .

„Szczególniej obyw atele w olnom yślni nie mogą

być ogólnym  w ynikiem  wyborów rozradow ani. 
Znajdą oni może w przyszłem  Kole polakiem za
stęp  dziesięciu posłów, którzy, w klub lewicy zor
ganizowani, m ogą i pow inni energicznego prow a
dzenia i niezawisłości polityki naszej pilnow ać —- 
ale ci będą zbyt m ałem  glonkiem  ażeby mogli 
rozstrzygająco na bieg tej polityki w pływ ać. S p o 
dziew aliśm y się większego % rona — i doznaliśm y 
zawodu —  pow inniśm y wjec wszelkie usiłow ania 
ku tem u zwrócić, aby ciała w yborcze na przy 
szłość innym  ożywić duchem , aby je uczynić po' 
litycznie dojrzalszem  i niezawiślejszeru źródłem  
życia publicznego.

„K ażdy p tzyzna, że gdybyśm y mieli silniejszy, 
uczciwszy i dojrzalszy sam orząd gm inny  po na
szych m iastach, gdybyśm y nie mieli burm istrzów  
i radnych, okupujących sw e błędy uległością dla 
koutrolującego ich rządu — to m ielibyśm y w ku- 
ryi m iejskiej K oła wyborcze niezawiślejsze, zdol
ne do w yboru ludzi w ybitnych, patryotów  nieza
wisłych, nie potrzebujących się oglądać na łaskę 
i n iełaskę rządu.

„Każdy przyzna, że gdyfcyśmy mieli dzienn i
karstw o  i s t o t  n i e n i e z a w i s ł e ,  dziennikar
stwo, pracujące konsekw entnie w najczystszych 
zam iarach podnoszenia życia publicznego, a wol
ne od celów egoistycznych i niepew nych speku- 
lacyj zakulisow ych; że gdybyśm y mieli dzienni
karstw o, pracujące na obszafze całego kraju nad 
u trw alan iem  uczuć narodow ych i krzewieniem  
zasad w olnom yśliiych i. ia lą  wyirwałością, jak 
np. jV. Iteformn  w K rakowie —  tobyśm y mogli 
i m usieli nietyilro tam, lecz wszędzie śwdęcić 
tryum fy myśli narodow ej i wolności.

„K ażdy przyzna, że gdybyśm y m ieli odwagę 
okrywać w zgardą i wyrzucać z naszego życia 
publicznego nieuczciw ych kondotierów, co albo 
za pieniądze pańskie sieją zgniliznę w stecznietw a 
i ciem noty, albo płynąc na dzikich falach n a
m iętności. łech ta ją  b ru ta lne  żądze, sieją d es tru k 
c ję  i staw iają te rro ryzm  ślepych  mas przeciw  
spraw iedliw ości i postępowi, szerzonem u w imię 
światła, miłości ludu i ładu  społecznego — to
byśm y nie dozwalali zanieczyszczać naszego ży
cia publicznego chw astam i, z pom iędzy których 
trudno  dojrzeć w łaściwego zboża, gdy chwila 
zbioru nadchodzi

„N ie pomoże to d z ią ia j^ 4peokie$zanym krzy
kiem przytłum iać w ołania i kom endę niesum ieu 
nych kondotierów ! Nie pomoże zakryw ać sw ą 
nieudolność i swe zaniedbania wołaniem  : C zer
wony sz tandar nad nam i, do b ron i! Okrzyk taki 
jest znowu fałszem , bo podnosi do niezasłużonej 
wysokości zasadniczej n eg ac ję , na która m nóstw o 
najsprzeczniejszych kierunków  niezadow olenia się 
składa a zagłusza w krzyczącym  poczucie spokoj
nego obowiązku. Okrzyk taki, to niem al wołanie 
na trw o g ę : P o h ze i! P o l.e ń !

„To Lie jest naw rót do działania obyw atelskie
go pod sz tandarem  dem okracji i wolnośei. Tu 
trzeba pracy tw ardej, uczciwej, konsekw entnej — 
tu  trzeba nie walki, lecz cierpliw ego w yrozum ie
nia żądań i rozdrażnień p łynących z nieśw iado
mości i uciekających się częstokroć w najlepszej 
wierze do haseł destrukcyjnych  — tu trzeba z 
kagańeem  oświaty w ręku wciskać się, tłum aczyć, 
koić, pom agać i z każdym  krokiem zdobyw ać no
wą Polskę.

„Tej pracy w ym aga od nas teraźniejszość, jeśli 
owoce naszego życia publicznego w przyszłości 
mają być m niej cierpkie niż dzisiaj.11

/on Fali zu Fali.

Po za kulisam i sfer urzędow ych odbyw ają się 
w W iedniu od kilku dni rokow ania między ga
b inetem  hr. Taafićgo z jednej, a dom niem anym i 
przyw ódcam i przyszłych stronnictw  w p arlam en 
cie z drugiej strony. W nioskując z tego, co nam  
w tej spraw ie najnowsze przynoszą dzienniki 
w iedeńskie i co w pó ł urzędowych rew elac jach  
Czasu znajdujem y, rzecz m iała się w następujący 
sp o só b :

H r. Taaffe znosił się ostatniem i dniam i z P le 
nerem  i C hlum eckym . jako przyw ódcam i lewicy 
niem ieckiej, czy 1 pod jakiem i w aruukam i w eszli
by w skład  większości, przychylnej rządowi. P le 
ner i C hlum ecky postawili w arunki, na które 
Taaffe bię nie zgodził. „W tedy  —  jak donosi 
w iadenski koresponden t Czasu, m iał Taaffe Latego 
rycznie zapytać P lenera , czy ma w Izb ie zapew 
nioną większość, bo w takim razie o n  g o t ó w  
m u  u s t ą p i ć ,  na co P len e r przyznał, że skoro 
pokazu,e się. iż  P o l a c y  n i e  s ą  s k ł o n n i  
b e z w a r u n k o w o  u t w o r z y ć  w i ę k s z o 
ś c i  —  on na większość w Izbie liczyć nie ino 
że. Na to Taaffe odparł, że w takim  razie on 
pozostaje i że n a l e ż y  m u  u r a o ż e b n i ć  r z ą 
d y . W tedy  m iał P len e r  oświadczyć, że nie b ę 
dzie robił opozycji. Ostatecznie zdaje się, że ta  
cite zgodzono się na rodzaj z a w i e s z e n i a  b r o 
n i  i że nie będzie innej większości, jak o d w y- 
p a d k u  d o  w y p a d k u  (von F a li eu f a l i . ) 
A dres jakiś musi być uchw alony, oraz b n d że t; 
jeżeli nie w adresie, to w rozpraw ach adreso 
wych u m i a r k o w a n e  i b e z n a m i ę t n e  z a 
z n a c z e n i e  s t a n o w i s k  zdaje się nieuniknio- 
nera. Zadanie w ogóle ła tw em  nie będzie.11

Zanosi się zatem  na nowy peryod niedokrew - 
ności polityczuej, — lub raczej na dalszy ciąg 
dotychczasow ego, zanosi się na sytuacyę najm niej 
korzystną d la naszej polityki krajowej, jak nas 
ostatuie dziesięciolecie rządów  gabinetu  Taaffago 
dow odnie o tera przekonuje. G dyby d e leg ac ja  
polska zdobyła się na sam odzielność i śm iałym  
rzutem  wyzyskała sytuacyę. aóy rozw inąć s z ta n 
d ar autonom iczny i skupić koło niego większość 
o w y b ity m  eb arak W zc połH yeau/in , — id o g b ty s  • 
my spodziew ać się, że kraj nasz i jego reprezen- 
taeya wybiją się przy  tej sposobności na stano 
wisko. jakie się im słusznie już od daw na należy. 
N iestety na to się nie z a u o s i, gdyż F o lo  p o l
skie w now ym  sw ym  składzie zdaje się rzeczy
wiście zdążać do tego, co n iedyskretn ie  zdradził 
w swej m ow ie kandydackiej hr. J a n  Stadnicki, 
m ianow icie do u trzym ania hr. T a a f f e g o  u 
ste ru  gabinetu  z a  w s z e l k ą  c e n ę .  P rzede- 
w szystkiem  bowiem  z tego, co Czas donosi 
w przytoczonej powyżej ko resp o n d en cji, co pibał 
nie daw no tem u i co w ygłasza jego „P itya  del 
f ic k a ,“ w yn ika, że dotąd prezydyum  Koła ani 
nie oświadczyło się stanow czo przeciw  sojuszowi 
z lewicą niem iecką, ani go nie zawarło, lecz za- 
dow alnia się postaw ieniom  prog ram u  tak lojal 
nego. aby się z nim razem  pomieścić, m ogło w 
każdej rządow ej większości. R ola, jaką przy te; 
sposobności w yznacza Kołu polskiem u w iedeński 
koresponden t C zasu , nie tylko wcale zaszczytną 
nie je s t ,  lecz oburzać inusi brakiem  poszanow a
nia dla godności i powagi narodu, który m a sw ą 
dziejow ą, polityczną przeszłość, a którego odłam  
reprezentow ać w iunc Koło polskie w W iedniu.

N apiętnow aliśm y w onegdajszym  num erze p ro 
g ram  adresu  do tr o n u , projektów a u ego przez Czas;

poslucnajm y jakie zasady Kołu polskiem u dyk tu 
je  w iedeński ko respondent tegoż dzienn ika :

„Zadaw alniająeo a naw et korzystnie rozw inąć 
i rozwiązać się może położenie obecne, jeżeli g ó 
rować będzie idea austryacka. P olega ona na p o 
szanow aniu praw  narodów  w sLład m onarchii 
w chodzących i pieczy nad ich in teresam i oraz 
na poskram ianiu i o d d z i a ł y w a n i u  p r z e 
c i w  p r z e s a d o m  n a r o d o w y m  i d ą ż n o 
ś c i o m  o d ś r o d k o w y m ,  s z k o d l i w y m  c a  
ł  o ś c i. N ie należy bezrozum nem  postępow aniem  
w yw oływ ać tych dążności, a l e  s k o r o  s i ę  0- 
k a ż ą ,  n i e  m o ż n a  b y ć  d o s y ć  d l a  n i e h  
s u r o w y m ,  a w zględem  nich stanow czym .

„Zasady tej trzym ae się musi zw łaszcza K o ł o  
p o l s k i e ,  które dbać w inno o norm alny  rozwój 
w ew nętrzny , bo p r z e d e w s z y s t k i e m  z a l e 
ż y  m u  n a  p o t ę d z e ,  b e z p i e c z e ń s t w i e  i 
c a ł c ś e i  A n s t r y i .

„K tokolwiek głębiej zastanow ił się nsd  składem  
i stosunkam i A ustry i, a jest szczerze do niej p rzy 
wiązanym , ten p ragnąć  m us1' aby w jej życiu pu- 
blicznem  dw a czynniki konsty tucy jne : k o r o n a  
i i z ą d p r z e w a ż n y  m i a ł y  w p ł y w  i s t a n o 
w i s k o .

„ Jes t w kom entarzu  m in isteryalnyra do rozw ią
zania Bady państw a ustęp , może najdonioślejszy, 
w którym  pow iedziano : ż t  im  trudniej w A ustry i 
o stałą i jednolitą większość, tein  większym je s t 
obowiązkiem w ładzy s i l u ą  r ę k ą  d z i e r ż y ć  
s t e r  s p r a w  p u b l i c z n y c h .  Gdyby ta  myśl 
sta ła  się p raw dą życiow ą gdyby  przeszła w czyn, 
obudziłaby otuchę i m iałaby p rzed  sobą p rzy 
szłość.*

N ie m a co mówić, —  takiego p rogram u poli
tycznego pozazdrościłby „K ołu polskiem u* p rezes 
zjednoczonej lewicy niem ieckiej, gdyby nie to, że 
paten t n s  teu  program  daw no już nabyli i praw o 
do jego w łasności zyskali cen traiiści w iedeńscy. 
Że program  ten uważam y za... nie pow iem y 
s p r z e c z n y  z in teresam i kraju, lecz raczej im 
w r o g i ,  mówić nie potrzebujem y. R ząd bow iem  
zbyt jest u na* silnym  i zagw arantow aną m a przez 
nstdwy zasadnieze ochrcnę, aby re p re z e n ta c ja  n a 
sza, zam iast w pierw szym  rzędzie forytow se inte- 
resa krąiu naszego, narzneała  się rządow i n s  0- 
brońcę. N ie po tc też w ysyłam y posłów  do W ię
d n ą ,  ń r y r o ł i  prs«ćH r p rz e w d o i*  w a -
dow ym “, lecz aby praedew szystk iem  dla praw  
narodow ych w yw alczyli to poszanowanie, jakie 
kię im  z litery  praw a należy. T eki p rog ram  po
lityczny, gdyby go, czego przypuszczać nie cnee- 
m y —  przyjąć miało „Koło polskie*, byłby za
p rzepaszczeniem  zadanie, jakie każdy praw y oby- 
w atel kram  radby  spełn ionera widzieć przez jego 
reprezentacyę, byłby obaleniem  dotychczasow ych 
zasad, a postaw ieniem  takich, na k tóre nietyiko 
m y, lecz żaden ze słow iańskich  ludów w A ustryi 
pisać się nie może, bo przy ich w prow adzeniu 
w życie a b s o l u t n i e  n i e  z y s k a ć ,  a w a z y r 1- 
k o s t r a c i ł  m o ż n a .

Już sama oaw aga, z jaką organ rządząeej w 
kraju naszym koteryi, ośm ielił się wygłosie po
wyższe zasady polityczne i polecić je delegacyi 
polskiej, — w y w o ł a ć  m u s i  o b u r z e n i e ,  bo 
„odwaga* ta jest wyrazem  lekcew ażenia opinii 
polskiej i tych ideałów  politycznych, jakie, zda
niem naszem, przvśw ietać w inny delegacyi ua- 
szej, z jakichkolw /ekby ona się sk ładała żyw io
łów.

—  -V- --------

Od maja do sierpnia.
Kartki z pamiętnika nauczyciela.

Prsepisala

M a r y n .  W K l l g ó i  a k a .

9 (Ciąg dały;,).

Z ostałem  pod w rażeniem  uruczej nieznajom ej 
k tóra odbiegła, zostaw iając po sobie lekko zgnie
cioną m uraw ę i parę n iedozb ieranych  gałązek 
niezabudek. Ale w nszaeh dźw ięczał mi oschły 
głos lubej onej cioci: H elciu , H elc iu '.... Jakby  
kto kowadłem  uderzał po sztabie żelaza. Jak  
m ożna takie dźw ięczne im ię takim  bezdź vię- 
cznym  głosem  w ym aw iać! P rzysiągłbym , że ta 
ciocia to sta ra  panna. In stynk tow nie  przeczuw am  
w n 'ej w roga, a rg u sa  mojego ideału...

N iestety  najniebezpieczniejszym  w rogiem  dla 
m nie je st moja niezręczność, brak ogłady i zacho
w a n i. się w tow arzystw ie. Dotąd me czułem  te 
go, a przynajm niej nie odczuw ałem  w tym  sto 
pniu . A le od tego pam iętnego spotkania .....

Jak im  ja  niedow arzonym  i śm iesznym  m usia
łem  się jej w ydać! N ajprzód  ten skok przez 
rzeczkę... Gzy wiek moj pozw ala jeszcze na po 
dobne, w ybryki galan te ry i ?... JaL  ja  przytera m u 
siałem  w y g ląd ać : nogi w pow ietrzu, n  sy tw a
rzy w natężen.u, broda rozburzona, poły  su rd u 
ta rozwiane.., K ostrzew ski dopraw iłby  mi jeszcze 
skrzydła gęsie i z p o d p ise m : „arao r nowoczesny, 
albo fruw ający pedagog, czyli ucieszna kroto 
chw ila do zabicia ab s tjL en cy i h y m e n u 11... um ie
ściłby mię na karcie tytułow ej Kolców...

Cznję, że zbankrutow ałem  w oczach nieznajo
m ej od razu, a konkurs upadłości zgłosił ten 
n iezgrabny  u k ło n ! K ażdy m alec z trzeciej klasy 
k łan ia się przyzwoiciej. A  ja, nauczyciel g im na-

zyalny, nie um iem  zachow ać się p rzy  spotkaniu 
m łodej kobiety na łą c e ! Cóżby to było dopiero 
w salonie!... Nie, ja nigdy nie poznam  jej b li
żej, nie odważę się w stąpić w to koło, w któ- 
rem  się ona obraca. W ściekłość m nie ogarnia na 
m yśl, że p ierw szy lepszy fircyk z pustem  ser 
cem i głow ą w ydrążoną naigraw ać się może ze 
m nie d latego tylko, że jak pajac, za pociągn ię
ciem sznurka um ie w ykonyw ać skoki i ruchy , 
nakazane szablonem  tow arzyskim , a ja  tego nie 
potrafię bez okrycia się śm iesznością.

D ochodzę do wniosku, że ów legendow y smok 
nie je s t niczem  in n tm  jak tylko uosobieniem  
świata. Dziewice, pośw ięcane mu na ofiarę, to 
najpiękniejsze lata, to w iosna życia człowieka. 
Biada tem u, kto nie oddał m u swej cząstki. Ty 
ran  zatruje mu jad em  resz tę  życia, zabije śm ie 
sznością , odda go na pastw ę szyderstw a tym, co 
spłacili daninę.

J e s t to jedna z przyczyn, d la  których un ika
łem  dotąd  stosunków  ze św iatem . Koledzy moi, 
któizy są w tern sam em , co i ja, połużeuiu, nie 
zważają na to 1 śm ieją się z m oich skrupułów . 
Je d n i nazyw ają m nie za sk rom nym , drudzy  za 
zbyt dum nym  Zdaje się, że jedni i drud/.y m ają 
raeyę. Skrom ność moja polega na tein , że wi
dzę niedostatki mojego wychowania, a durna n a
kazuje o ile możności ukryw ać te braki przed 
wzrokiem  ludzkim . Dotąd z łatw ością przycho 
dziło mi zastosować się do tej zasady, dziś...

Co pająkowi przyjdzie z tego, że prom ień s ło ń 
ca ozłocił jego  szarą przędzę kiedy o u sam  w 
tj m  blasku jeszcze bardziej szarym  i brzydkim  
się wydaje!...

G dybym  był pozostał z niem i w tej pochylo
nej, białej chacie, pud dachem  m cham i poro 
słym , byłbym  przeży ł w iosnę życia w porze w ła
ściwej i nie m arzył w lecie o pierw iosnkach.

Czy żałuję tego?... Nie raz zadaw ałem  już so
bie to py tan ie  i zawsze stanow czo „n ie" odpo

w iadałem . Dziś po raz pierw szy w życiu mówię: 
„raoże“ ...

I  to dla jakiej p rzyczyny? Dla tej że p rze
skoczyłem  rzeczkę i n iezgrabnie się ukłoniłem  
pięknej n ieznajom ej?!...

Z wielkiej obaw y p rzed  śm iesznością staję się 
zabaw nym  „do sześc ianu11... O źle, Jan k u  Koru- 
siaku. opam iętaj s ię ! Kto będzie m yślał z trzeź 
wym rozsądkiem , kto przestanie sm okowi sk ła 
dać daniny, jak nie my, dzieci ludu, potom kow ie 
ofiar, pożeranych  przez niego.

G dybym  jeduak  m ógł bliżej poznać paunę 
Helcię...

...S traszna rzecz, jak  kwiaty prędko  więdną. 
N iezabudki, pozostaw ione przez n ią na trawie, 
naturaln ie pozbierałem  i w łożyłem  w wodę, k tó
rą codzień odm ieniam . Kwiatki te podobno n a j
dłużej po zerw aniu zachowują świeżość, a jednak 
tc tak mocno przyw iędły, n iektóre już naw et żó ł
knąć zaczynają...

2  CS' ru'C‘t.
Stało się. Alea j  icta vst N a nic się nie zdały 

naw oływ ania rozsądku. T eu sta ry  do radca u leg ł 
władzy silniejszej w raz ze skrom nością w oce
nianiu sam ego siebie i dum ą, nakazującą trzy 
mać się zdała od lepiej uposażonych jednostek

Onegdaj złożyłem  wizytę w dom u radcy C e
lińskiego, ojca panny  H eleny. W idziałem  ją  roz 
m aw iałem  z nią, poznałem  ciocię Zochnę, a ju 
tro  idę na kawkę, na której poznam  jeszcze cio
c ie : M arycbnę i Julisię...

W szystko to poszło drogą zupełn ie naturalną, 
choć ja  doznaję w rażbnia, jakbym  przeskoczył 
przepaść, k tó rą  dotąd  uw ażałem  za niepodobną 
do przebyeia.

W racałem  z w ykładu przez p lan ty  w godzinie 
przedpołudniow ej, nie było w ięc jeszcze tego 
pstrego tłum u, który m i przechadzkę po p lan
tach nieznośną czyni. S potkałem  kolegę M ickie-

go, jednego  z tych, eo to byw ają w szędzie i wszy
stkich zn a ją , w skutek tego byłem skazany na 
słuchanie p lo tek  i b redn i o ludziach nic m nie 
nie obchodzących. Znudzony jego pap lan iną, któ
ra mi psuje u rok p rze ch ad z k i, szukam  w m yśli 
pretekstu , by się od niego odczepić, gdy w tem... 
oko w oko spotykam  się z piękną nieznajomą, 
której od owej przygody nad rzeczką jeszcze nie 
widziałem. Mimowoli sięgam  ręką do kapelusza, 
a le  przypom inam  sobie, że, nie będąc jej p rze d 
staw ionym , nie m am  praw a się kłaniać. Ona m i
ja nas z w-dzięcznym ukłonem  i w tedy dopiero 
spostrzeg łem , że mój tow arzysz jest jej znajom ym . 
Nowy lu p su s . Nie dopełn iłem  najzw yklejszej for
m y grzeczności.

—  Ha, ba, h a  —  budzi m nie z p rzykrego  0 - 
d rę tw ien ia  w esoły g łos M ickiego — przysz ła  k re
ska na M aU ska. N iew zruszony koleżka pod u ro 
kiem.

—  Co znow u! kolega się m yli —  zacząłem  b ą
kać, ale czuję, że ognisty  rum ien iec  na tw arz mi 
w ystępuje.

— H a , ha —  śm ieje się głośniej M ick i, — 
taki rum ien iec  w trzydziestej wiośnie życia to 
u n ik a t, którego darem nie poszukuje dotąd cio
cia Zuchna. Zdaje się, że jej poszukiw ania owoc 
wydadzą. Spiesz-że kolega przedstaw ić się radcy 
Celińskiem u.

—  Któż to tak i? ...
—  Ach n ied o m y śln y !... Ależ to szczęśliw y pa

pa panny  H eleny.
—  A le ja nie myślę... n ie m ogę. .
—  Co to „nie mogę* ? w iek , pozycya, no, 

i ta  rzadka , p ie lęgnow ana n iew inność, wszy
stko przem aw ia za tobą. Dokądże będziesz pro
w adził ten żyw ot a s c e ty ! J a  ułatw ię pozna
nie.... Do w idzenia... przygotuj sobie stró j od
św iętny.

A ni mi w głowie nie było usłuchać kolegę 
M ickiego, ale od w szelkiego w ypadku kupiłem

elegancką kraw atkę i ja sn e  rękawiczki. D obrze 
zrooiłem  R oztrzepaniec ten w padł onegdaj jaa 
bom ba do mojego m ieszkania wołając, żebym  się 
co prędzej ubierał.

Zacząłem  się w ym awiać
—  No, no, nie jestes p en sy o n ark ą , żeby się 

bawić udaw aniem . Z m iny kolegi widać, jak  bar
dzo zależy ci na poznanin biiższem  panny  Heli. 
Zapow iedziałem  już  naszą w izy tę, nie ma rady. 
Jak  się koledze nie sp o d o b a , nie pójdziesz tam  
więcej.

P o szed łem , m a się rozum ieć. Serce biło m i 
m łotem  przez całą d io g ę , a gdyśm y wchodzili 
na w schody, p row adzące do m ieszkania radcy, u - 
czulem  zaw rót głow y i jak iś odrębny  rodzaj trw o 
g i, nieznany m i dotąd.

—  To już tutaj —  odezw ał się Micki, za trzy 
m ując się na drugiem  piętrze p rzed  drzw iam i, opa- 
trzouem i z dwóch stron  ogrom uem i szezotam i do 
w ycierania obuwia.

—  W ytrzyj że kolega jak najsta rann iej nogi 
z pyłu> bp od tego zależeć będzie pierw sze w ra
żenie, jakie uczynisz na cioci Zoohnie.

M ach ina ln ie poszedłem  za jego radą. Jak ik o l
wiek ru ch  fizyczny spraw iał mi u lgę w te j
chw ili 1 ręczę że nigdy w życiu z takim  m im o- 
w iednyru zapałem  nie oddaw ałem  się podobnem u 
zajęciu.

M cki zadzw onił, a ja doznałem  w rażenia,
jakby prąd  stosu elek tryczuego  dzw onka zagrał 
na m oich nerw ach i m ięśniach D rzw i o tw orzyła 
służąca; odebrała  bilety, rzuciw szy podejrzliw e 
spojrzenie na nasze nogi.

—  R ekonesans cioci Z ochuy —  szepnął Micki.
Zf chw ilę słnżąca w ró c iła :
—  P an i prosi —  w ygłosiła uroczyście.

(O. d, n.)

 -----
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Sprawy krajowe.
I / w  ó w ,  16 marca.

(Przednówek to powiecie zb irazk im .)
Oprócz okolic naszego kraju, dotkniętych w u- 

b iegłym  tygodnin  klęską powodzi i w skutek niej 
zagrożonych nędzą i głodem , dochodzą także W y
działu krajow ego i z innych strou wieści, rzeczy
wiście zatrw ażające, o stan ie rozpaczliw ym , w ja
kim  znajdnje się ludność ua przeduow ku. M iano
wicie odniósł się W y d z i a ł  p o w i a t o w y  z t a -  
r a z k i  do W ydziałn krajow ego, przedstaw iając 
sm u tn y  stan  rzeczy, w tym  powiecie nadgranicz
nym  pann jąty . Zdaniem  w spom nianego W ydziałn 
pow iatow ego je s t klęska zupełnego nieurodzaju, 
jaka dotknęła pow iat zbarazki w r. 1890 o wiele 
straszniejszą, niż lilęska w r. 1889, a w ynikła z 
tego, iż gdy w sąsiednich  pow iatach z począt
k o m  zimy spad łe  na n iezam arzniętą ziemię 
śn ieg : w większej części potem  stopniały i ziemia 
m ogła zam arznąć, to w powiecie zbarazkim  p ie r
w sze te  śn i.g i w skutek położenia na odkrytej 
wyżynie, pozbaw ionej lasów, leżały od początku 
zimy aż do wiosny, pokryw ając ozim inę n ieza
m arzniętą. W skutek tego na wiosnę pokazały się 
rosim y w ątłe i nadgniłe, które w skutek upałów, 
rdzy i posuchy zupełnie p raw ie zniszczały. Nie 
lepiej w ypadły też zbiory jarzyny, które zniszczy
ła  posneha i rdza Kopa hreczki wydaje zaledw ie 
około 20  kilogram ów  lichego z ia rn a jp ra w ie  chu- 
dakut

W skutek  tej klęski zdecydow ały się w ładze 
„karbow e odpisać podatek  w */4 częściach, to 
jest, w takiej części, w jakiej rzeczyw iście sk o n 
statow ano ubytek plonu. Relacya wykaznje dalej, 
że najgłów niejszy plon, to jest pszenica, daw ała 
w roku 1890 z m orga około 6 kóp, a kopa 80 
kilogram ów , także z m orga otrzym yw ano 180 
kilo ziarna; podezas gdy w przeciętnych la tach  
m órg  daje 10 kóp, kopa 100  kilogram ów  ziarna, 
rwzultat w ięc w ziarnie z jednego  m orga wynosi 
1000 kilogram ów . S tan ten rzeczy pogarsza je
szcze takt, że słom a w skutek rdzy i g radów  je st 
na paszę znpełm e nie p rzydatną i bydło nią k ar
m ione nędznieje i choruje, co za sobą pociąga zna
czne s tra ty  w żyw ym  inw entarzu .

U bytek  tak znaczny w płodach m usi za sobą 
pociągnąć n iew ątpliw ą ru inę, bo jak słnsznie 
zw raca na to uw agę zbarazki W ydział pow iato
wy, w ydatki gospodarcze, podatki, adm inistracya 
i życie kosztnją to samo, co zawsze. Zwłaszcza 
biedniejaza ludność wiejska, która żyje praw ie 
rok  cały z tegu, co zarobi w żniwa, a dostaje 
dziesiątą część zbiorn zboża, w tym  roku, do

staw szy n ie  ca łą  4 część tego co zw ykle, będzie 
n iew ątpliw ie na p rzednów ku narażoną n a  głód. 
W obec tego udała się R eprezentacya pow iatn do 
W ydziału kraj iw ego z prośbą o pomoc w for mi o 
su b w en c ji na podjęcie budow y dróg  w  powiecie, 
celem  Joctarezenia najuboższej ludności zarobku.

Przegląd polityczny.
K r a k ó w , 1 7  m a/na

W  spraw ie rokow ań hr. Taaffego z przyw ód
cam i stronnictw , zam ieszcza Wierteł Gonn- und  
M ontagszeitg. k tó ra  nieraz m iew a wiadom ości z 
m inisterstw a, następujący a r ty k u ł: M in ister p re 
zyden t prow adzi dalej rokow ania z przyw ódcam i 
rozm aityeh stronnictw ; w ubiegłym  tygodnin  po 
kilkakroó m iał dłuższe konfereneye z P l e n e 
r e m , !  k tórych  naw et przyw ódca parcyi libe ra l
no] m ógł przyjść do przekonauia, że i ou nie 
by łby w stanie stw orzyć większości w przyszłej 
Radzie państw a. Ale także żaden  przyw ódca in- 
negu stronnic tw a nie d o k aza łb j tego. Polacy bo
w iem  w cale nie są  sk łonn i przyczynić się do 
objęcia rządów przez partyę  niem iecką, od niej 
bow iem  nie m ogliby się spodziew ać żadnych  kon- 
eesyj na rzecz swej narodow ości. H rab ia  Taaffe, 
k tó ry  w cale nie m yśli opierać się przy dzierże
niu swej teki, gotów każdej chw ili polecić koro
n ie P leu e ra  do otw orzenia nowego gab inetu , j e 
żeliby ten podołał u tw orzyć większość w nowej 
Radzie państw a.

To jednak  zdaje się być niem ożliw em ; poniew aż 
Polacy, jak mówiliśmy, na taką kom binacyę się nie zga
dzają, przeto  połączenie niem ieckich liberałów  z 
k lubem  Coroniniego i kilku niem ieckim i w łaści
cielam i większej posiadłości nie stw orzy jeszcze 
większości. N ależy także i na to zwrócić nwagę, 
że w chwili, k iedyby niem ieccy liberali objęli 
s te r rz ą iu ,  to g a rs tk a  niem ieckich narodow ców  
pod przew odnictw em  S teinw endera  przeszłaby

natychm iast do opozycyi, d latego nie pctrzeDa 
dalej zastanaw iać się nad  tern, czy M łodoczesi 
nie podjęliby się roli S taroczechów  i nie otw o
rzy li tym  sposobem  daw nego Żelaznego p ierście
nia zw artej praw icy. Tej argnm entacyi, opartej 
n a  faktach, nie może zapoznaw ać i sam P lener, 
wobec tego nie pozostaje nadal nic innego, jak  
w przyszłej Radzie p ań s tw a  od w ypadku do w y
padku tw orzyć osobną większość, jaka w ydałaby 
się dogodną d la  uporządkow ania pracy, a szcze
gólnie dla uchw alenia ad resu  w odpow iedzi na 
m owę tronow ą. Tak tedy u tw orzenie w yraźne 
go i zdecydow anego stroun ic tw a rządowego w 
najbliższej przyszłości okazuje się w A ustry i rze
czą niem ożliw ą.

U kazy grudniowe na L itw ie  i  R usi.
W ładze rosyjskie na L itw ie i Rusi z całą su 

rowością dbają obecnie o p rzestrzegan ie  przep i
sów ukazów grudniow ych  z 1865 roku, do czego 
przyczynili się w znacznej m ierze diejutiele tacy, 
jak  K achanów , lub hr. I g n a t i e w .  Moskow. 
Wied. pośw ięcają osobny artyku ł w yśw ietleniu 
„dobroczynnych11 następstw  ustaw  grudniow ych, 
w ychw alają działalność kijowskiego generaf-gn- 
berna to ra  hr. Ignatiew a, a obok tego przytaczają 
szereg  procesów, w ytoczonych w osta tu ich  cza
sach Polakom  o uniew ażnienie umów, dążących 
do upraw om ocnienia ich w posiadaniu majątków 
ziem skich. Do w ybitniejszych sp raw  tego rodzaju 
należą m iędzy in n e m i: spraw a o un iew ażnien ie 
wyroku sądu polubow nego, na mocy którego p. 
H enryk  Lipkow ski stać się m iał w yłącznym  w ła
ścicielem dóbr w powiecie hajsyńskim . w aitości 
100.000 rubli, odziedziczonych w drodze proste
go spadku przez czterech  braci Lipkow skich. P o 
lubowny ten wyrok, n a  żądanie g en e ra ł-guberna- 
tora Ignatiew a, u leg ł po dw akroć k asac ie : w ka
m ieniec-podolskim  sądzie okręgow ym  i w Izbie 
sądowej. Takiem u sam em u losowi u legła rów nież 
spraw a pani E lżbiety Iw anickiej, żony kupca, 
która w ydzierżaw iła na la t 36 położony w po 
wiecie latyczow skim  m ajątek H ałuziniec, zapłaci
wszy właścicielce jego, żonie poddanego p rusk ie
go, K atarzynie W asm usa 16.000 rubli na rachu 
nek ogólnej sum y dzierżawy, wynoszącej 18.000 
rubli.

Przytoczyw szy szereg  faktów tego rodzaju. 
Mosk. W*ed. sław ią dzieło bezpraw ia i ucisku e- 
konom icznego tem i s ło w y  „N ie podobna odm ó
wić uznania tak pożytecznej i euerg iczuej dzia
łalności hr. Ignatiew a, ani się pow strzym ać od 
radości na widok jednom yślności, ożywiającej w 
danym  w ypadku adm in istracy jne i sądow e w ła 
dze kraju południow o-zachodniego.1* Tak tedy  sa 
m ow ola adm inistracyi, narzucająca sądom  w yro
ki, p rzew aga ucisku policyjnego nad sp raw ied li
wością daje powód prasie rosyjskiej do radosnych 
w ynurzeń  i cyn icznych uw ag o stosunkach  na 
L itw ie i Rusi.

Z  Niemiec. —  E w entualne następstw a śmierci 
W indthorsta.

Przyjęcie deputacyi wydziału krajow ego A lza 
cyi i L otaryng ii odbyło się przez oesarza z w iel
ką okazałością. W  odpow iedzi zaznaczył cesarz 
z naciskiem , iż go to szczególnie cieszy, iż w 
spraw ie, która A lz a c ję  i L otaryngię obchodzi, 
w prost do niego się udali. M im o w ielkiej okaza 
łości i życzliwości przyjęcia, jakiego- deputacya 
doznała, n ik t nie przypuszcza, aby prośba o zn ie
sienie lub przynajm niej złagodzenie przym usu 
paszportow ego została zaraz w ysłuchaną, ale jest 
nadzieja, że to w krótce nastąpi, jeże li ustęp a- 
d resu , zaw ierający p ro test przeciw  m ięszanin się 
obcych w spraw y alzacko-lotaryńskie okaże, że 
nie jest czczym frazesem  dla chw ilow ej po
trzeby.

P ogrzebem  W ind tho rsta  zajęło się s tronn ic tw o  
środkow e. P rzez  uiedzielę ciało jego leżało w 
krypcie kościoła św. J a d w ig i; na trum n ie  był je
dynie w ieniec cesa rza ; wczoraj w poniedziałek 
miało się odbyć uroczyste nabożeństw o z kaza
niem  pogrzebow em  biskupa K o p p a ; po nabożeń
s tw a  m iano ciało w ysłać do O snabrucku, gdzie 
będzie złożone w grobie pod k a ted rą  biskupstw a, 
do którego n iw orzenia nieboszczyk g łów nie się 
przyczynił.

Śm ierć W ind thorsta  sk łan ia dzienniki niem ieckie 
do dom ysłów ,kto teraz obejm ie p rzew odnictw ostron- 
nictw a i czy potrafi utrzym ać je na dotychczasow em  
w pływ ow era stanow isku. D zienniki katolickie 
tw ierdzą, że stronnictw o się utrzym a, konserw a
tyw ne i liberalne  tw ierdzą przeciw uie i cieszą 
się z góry  m niem aniem , że te raz  nastąpi rozbicie 
tego s tronn ic tw a n a  składow e części.

N ie przesądzając przyszłości, uw ażam y za sto 
sow ne podać, co pisze Schlessichs Z t g :

„Stronnictw o środaow e sa łada się z trzech  
grup, k tórych  polityczne zasadnicze poglądy tak 
dalece się różnią, że tylko um ysłow o tak znako
m ity przywódca, jakim  był W inrtthorst, albo siła 
potężnych faatycznych stosunków, jak np. nowa 
„w alka k u ltu rn a1*, m tże  te g rupy  u trzym ać w 
skupieniu. Oto je s t najpierw  praw e skrzydło, któ 
rego przew odnikam i są pp. H uene i hr. Balle- 
strem . T a g ru p a  jest konserw atyw ną i agrarną. 
Teraz, w zbliżających się w alkach o zagraniczną 
politykę w k ierunku ekonom icznym , ma ona n a 
k reślone stanow ifko w łasne. D rugą g rupę tw orzą 
w gruncie liberalni m adreńscy posłowie, których 
przew odnik iem  jest sędziwy R e ichansperger On 
niedaw no ogłosił bardzo energ iczną broszurę 
przeciw  cłom zbożowym. T rzecią g .u p ą , najm niej 
sym patyczną, są katoliccy socyaliści. Ci nie stoją 
daleko od socyalnej dem okracyi. Każda z tych 
g rup  wyznaje inną  wiarę, wręcz odm ienną poli
tycznie. Rozpraw  w yznaniow ych niw m ożna się 
spodziew ać w bliskiej przyszłości ani w parla
mencie, ani w sejm ie pruskim . Cóż przeto  zapo 
biegnie rozsypaniu się tego stronn ictw a na części 
sk ładow e? W  ogóle mówiąc, —  polityczne życie 
w N iem czech potrzebuje g run tow nej regeneracyi. 
Śm ierć W ind tho rsta  przyspieszy ten proces r e g e 
neracyi — jak się spwflziewać należy — nie na 
szkodę N iem iec — i  stanie się początkiem  no 
wego układu politycznych stosunków...**

W tern zdaniu tkwi uznanie niepospolitych 
zdolności W indthorsta , w ypow iedziane przez p rze 
ciw nika politycznego.

U stąpi/nie Gosslera.
D ym isyonow any m in iste r oświaty G o s s l e r  

pożegnał się już w piątek z u rzędnikam i m in i
sterstw a. — Z w idocznym  żalem  przem ów ił do 
swycb podw ładnych po raz osta tn i, nadm ienia
jąc, że zbliżyła się wreszcie chwila, którą od lat 
w id u  przew idyw ał i do której w czasie swej 
działalności, jako m inister, o ty le się p rzygo to 
wywał, że s ta ra ł się spełn iać swój urząd tak, aby 
ustępując ze stanowiska, nie potrzebow ał niczegc 
żałować i m ógł śmiało z podniesionem  czołem  
spoglądać.

„U stępuję z urzędu — m ów ił G ossler — na 
którym  z pośw ięceniem  w ytrw ałem  przez lat 
dziesięć, a ustępuję nie dlatego, abym  tęskn ił za 
wypoczynkiem , lecz dlatego, peniew aż s t o s u n 
ki  p o l i t y c z n e  w o s t a t n i m  c z a s i e  t a k  
s i ę  z ł o ż y ł y ,  że obaw iałem  się być ew entual 
nie ciężarem  i zaporą przy p rzeprow adzaniu  za
m iarów, przez rząd królew ski za donre uznaw a
nych. Sądzę przeto, że składając urząd w yśw iad
czam w tej chw ili usługę ojczyźnie, d la  której 
dobra zawsze pracow ałem .

..U stępuję z urzędu nie m ając gn iew u do ni 
kogo. a zarazem  przejęty  głębokiem  uczuciem 
wdzięczności i n iezłom ną w iernością dla m o n a r
chy, który m nie przy  tej sposobności otoczył ł a 
skaw ością i względam i. Ciężko mi, co praw da, 
porzucać dotychczasow e koło działalności, które 
tyle um iłow ałem , jednakże doznaję tej wielkiej 
pociechy, że dokładnie znam  inego następcę i 
przekonauy jestem , iż tenże przy swem  ludz- 
kiem dobrem  sercu będzie d la  m in iste rstw a do
brym  i życzliwym  szefem

U stępujący m in ister zakończył sw e elegijne 
j)rzćmóvćieuie * w zm ianką ' o swej żonie, k tóra w 
tych  ciężkich dniach  przesilen ia  zachow ała się 
jako  praw dziw a niewiasta n iem iecka; w końcu 
zaś życzył u rzędnikom  w szelkiego szczęścia i po 
wodzenia.

Z całego tego przem ów ienia naiważuieiszym  
jest ustęp, przyznający, że dym isya jest n a s t ę p 
s t w e m  z m i a n y  k i e r u n k u  p o l i t y c z n e 
g o  i że G ossler s tan ą ł był w sprzeczności z z a 
m iaram i cesarza W ilhelm a i jego rządu. N ie po
dobna nie przyznać mu słuszuości, gdy mówi, że 
ustępując oddaje przysługę krajow i, oddaw na bo
wiem wszyscy z radością wyczekiwali jego upad
ku, naw et organ jego opiekuna i dobrodzieja z 
F ried rich sru h e  nie zdobył się na słow a żalu i 
pochwały, lecz wręcz oświadcza, że p. G ossler 
sta ł się tak niem ożliwym , że skorzystać m usiał 
z p ierw szej sposobności, by tekę sw ą złożyć.

N astępcą G osslera Z e d I i t z m iał już w pią
tek -posłuchan ie  u cesaiza W ilhelm a. Ze względu, 
że p. Zedliiz stopniowo w drożyć się m usi w obo 
wiązki sw ego now ego urzędu, przeto praw dopo- 
dobnem  jest, że obrady nad budżetem  m in is te r
stw a oświaty zostaną odroczone i odbędą się do
piero po św iętach W ielkanocnych.

JkCionilsa.
K r a k ó w ,  17 marca

Rewizye. Od p. W ładysław a Błyskała, słuchacza 
praw na uniwersytecie Jagiellońskim , otrzymujemy 
następnjące p ism o:

Szanowna R edakcyo! Na dniu 12 bm. przepro
wadził u mnie p. Misiewicz, komisarz policyi, re- 
wizyę „za podejrzanemi pismami**. — Dla pewnego 
rodzaju „r«habilitacyi“ proszę uprzejmie Szanowną 
Redakcyę o łaskaw ą wzmiankę w N . Reformie, 
iż rewizya nie znalazła u mnie ui<% a pizygotowa 
ny do druku rękopis p. t. „Krakowska młodzież 
akadem icka“ zabrano tylko dla tego, że przeczyta
nie ;o  na miejscu było niemożliwem dla jego ob- 
sztrnotci. Rowizya odbyła się o godzinie 5 rano.

Z Tarnowa donoszą do K uryera  Lwowskiego, iż 
w niedzielę odbyła się tam u studenta V III klasy 
Bocheńskiego rewizya, którą przeprowadzili prakty
kant namiestnictwa p. Wysocki, oraz profesor g i
m nazjalny ksiądz dr. Aleksander Pechnik.

Odczyt prof. Madejskiego na tem at: „ W a ż e 
nia z życia parlamentarnego** zgromadził w sali 
miejskiej najwybitniejszych reprezentantów krakow
skiej „ Almae M a 'r is“. P relegent zdał sprawę z 
wrażeń, jakie każdemn nasnwać się mnszą, kto się 
zapozna bliżej z życiem parlamentarnem i kto je u- 
ważniej pragnie obserwować.

A różnie i rozmaicie się ono przedstawia w dniu 
każdym. Czasem mówca parlamentarny mówi i wy
tęża się w błędnem kole swych wywodów, a nikt 
go nie słucha i prawie uwagi nań nie zwraca, in 
nym zaś razem ogniskuje się około przemawiające
go całe życie i pełny interes zebranych. Zależy to 
od daru krasomówczego i siły argumeutaeyjnej, jaką 
mówca rozporząiza. Znudzenie i apatya nstępują 
wówczas miejsca ogólnemu zainteresowaniu się, 
które następnis rozpływa się w irynuirte stronni
ków politycznych, a pognębieuiu wrogiej partyi. — 
Z prawdziwą też plastyką odtworzył prelegent w 
formie przystępnej dla sze,szych warstw obraz ro
żnych faz w życiu ciała parlamentarnego i różnych 
jego ogniskach, tj. w Izbie, komisyi i klnbie, prze 
płatając swoja pogawędkę anegdotami i wspomnie
niami z działalności wielu wybitniejszych posłów 
parlamentu wiedeńskiego. Rozwodził się też szeroko 
nad czynnikami, pot-zebnemi dla polityka, który, zda
niem jego, powinien znać namiętności ludzkie i kie
rować sie nie tyle logiką, ile raczej psychologią, 
gdyż rozum polityczny nie polega na tern ażeby 
żądać tego. co jest najpntrzebuLjszem , lecz co w 
danym momencie osiągnąć inożoa.

Sofistyczne swojo teorye p dal prelegent w for
mie więcej zręcznej, niż < rzekonywającej. gdy zaś 
pod koDiec wykładu wyraził swe zadowolenie z 
chlubnie świadczącego dla Galicyi wyniku wyborów 
ostatnich, zg-omadzeni obdarzyli wymuwnego profe
sora oklaskami za skonstatowanie tego budującego (?) 
faktu.

Komitet budowy schroniska ks. Lubomi.skie- 
go dla osieroconych chhpców nie przyjął nfeity 

'gm iny na zakupno gruntów od fundaeyi na cele 
nowej ulicy nazwiska książąt Lubomirskich, żądając 
wyższej ceny. Do żądania tego przychyliła się sek- 
cya gospodarcza i podwyższoną cenę zakupna zło- 
żył imieniem sekoyi gospodarczej komitetowi budo 
wy r. m Kwiatkowski, Od ryohłel decyzyi namie- 
stuii twa zależeć zatem będzie projektowana bndowa 
szkól Indowych w ulicy] Topolowej i w ulicy wzdłuż 
wału akcyzowego. Spodziewać się należy w interesie 
tak fundaeyi, k tć .a  zyska w ten sposób znakomity 
dojazd i front, jako też i w interesie gminy miasta 
Krakowa, która budowę tych szkół już zadecydo
wała, iż na pomyślną odpowiedź długo czekać nie 
będzie trzeba.

Magistrat miasta Krakowa polecił budownictwu 
miejskiemu i komisarzom obwodowym ścisłe prze- 
strzi ganię, a hy  do nowych budowli używano dobrze 
wypalonej cegły, mającej przepisaną miarę. Cegła 
nie odpowiadająca powyższym warnnkom nlegnis 
konfiskatom. Namiestnictwo poleciło jeszcze w roku 
zeszłym starostwom w Krakowie i w Wieliczce, skąd 
cegła do Krakowa bywa dostawianą, aby jn ł  w ce
gielniach dopilnowano przepisów, dotyczących mi»ry 
cegieł i należytego wypalania.

Ogrzewalnie tak męska jak i żeńska, pozostające 
pod zarządem brata Alberta z III  zakonu św. F ran 
ciszka, przynoszą nbogim w Krakowie eeraz większe 
korzyści. Obecnie w ogrzewalni wyrabiają stołki z 
drzewa giętego według najpowszechniej używanych 
wzorów. Wyrób stołków jest trw ały  i zgrabuy, a 
co najciekawsze, dorównywa najznpełniej wyrobom 
fabrycznym, od których jest znacznie tańszym. Ogrze
walnie są na m ałą skalę domami przymusowej p ra
cy i zasługują na poparcie szerszych kół publi
czności.

Z uniwersytetu. Fp. W alery Frankowski, rodem
ze Lwowa, i Edmund Wojtowicz, rodem z Jordano
wa w Galicyi, otrzymali na tutejszym uniwersytecie 
stopień doktora wszech nauk lekarskich.

Symfonia Goldma na odegraną zostanie jutro w 
środę podczas wystawy w.eczornej w Sukiennicach. 
P izy  przedłużających się coraz bardziej godzinach 
dziennych, światło elektryczne zapala się obeenie 
dopiero o zmroku około godziny 7 ;  za to też wy
stawy wieczorne przedłużają się po za godzinę 9.

Towarzystwo Strzelecki* zarządziło w tym ro
ku odnowienie kręgielni i poprawienie werandy dla 
mnzyk, koncertujących w ogrodzie strzeleckim.

Sekcya gospodarcza Rady miejskiej przyjęła i 
zatwierdziła ofertę na dostawę kamieniarskich robót, 
tudzież dźwigarów ielaznyoh dla szkół w ulicy 
Dietla. Roboty m urarskie prowadzą się już w dal
szym ciągu tak, iż mury parterowe z cokułem ka
miennym ukończone zostaną do 1 maja, a cały bu
dynek danie pod dachem do połowy missiąea lipca 
b. r. Szkoły te będą miały ozdobną fbsadę z cegły 
surowej, podwójnie prasowanej i odpowiednio mode
lowanej w cegielni p. Gustawa Barncba, według ry
sunku budowniczego miejskiego j .  Żołdaniego.

Mandat poselski p. Szczepanowskiego. Lwow
ska Trybuna  donosi: „P. Szczepanowski, nis otrzy
mawszy dotąd certyfikatu wyborczego i  namiestnia 
etw a, nie złozył jeszcze m andatu , któty mu Izb- 
handlowa lw ow ska, pnmimc listu jego , wystosowa
nego do prezydenta Izby, wszystkiemi głosami po
wierzyła Tjm ezassm  poułowie, zaliczający się do 
lewicy w przyszłem Kole poiskiem, wywibrają wpływ 
ua p. Szezepanowskiego, aby mandatu nie składał. 
Zdaniem ich, sy tuacja  Polaków w Radzie państwa 
będzie od pierwszej chwili bardzo w ażną, wymaga
jącą wielkiej czujności i hartn politycznego, i d la
tego obeeneść Szczepanowskiego w Izbie, zaraz od 
pierwszego posiedzenia, uważają za konieczną. Foj- 
mujemy, iż ten nacisk przyszłych kolegów stawia 
p. Szczepanowskiego w położeniu bardzo trndnem ; 
skoro iednak i Izba handlowa swym. zaszczytnym 
wyborem i stronnictwo jego swym dzisiejszym na
ciskiem nie uznają motywów politycznych, dla któ
rych p. Szczepanowski m andatn się zrzekał —  spo
dziewamy s ię , że będzie on nmiai pofwięeić m oty
wu osobistej natury, kiedy mu każą już dziś na 
arenie parlamentarnej pracować".

Zmarli. Marya z Lipnickich M isiorowska, żona 
starszego ślusarza przy kolei Karola Ludwika, zm arła 
w Krakowie w 64 roku życia. Zmarła była córką 
Józefa Lipnickiego i Brygidy z G ebułtow skich, by 
łych właścicieli dóbr ziemskich, a wnnoz..ą baronów 
Rotteruundów. obywateli miasta Andrychowa i pierw
szych założycieli na większą skalę fabryki drelichów 
w Galicyi.

W Paryżn zm arł Teodor de Banviile, głośny p i
sarz i poeta, liczący lat 68. Na arenę literacką w j 
stąpił jeszcze w r. 1842. Jego zbiory poezyj ,,Les 
Cariatides" i „Lee Stalactites" zyskały mu od razu 
głośną sławę. P isa ł późnie; dużo komedyj, przewa
żnie wierszowanych, dla teatrów parysk ich ; jedna z 
nich „Gringoire" rozniosła imię autora także po za 
granicami Francyi. Napisał kilka dłuższych powie
ści z życia paryskiego i sporo śliczuych, drobnych 
nowel, które um eszczał w fejletouie dziennika pa
ryskiego N ational, redagowanym przez niego stale 
od r. 1869. U m arł nagle na udar sercowy.

Mieszkańcy ulicy Lubicz|, Rakowickiej, Topolo
wej’, A ryańskfej, oraz miśszkaócy z po za rogatek 
mogilskiej i rakowickiej, upraszają Ła naszern po
średnictwem zarząd poczt o urządzenie skrzynki na 
listy ua narożniku ulicy Rakowickiej i Topolowej.

Szkoła ogrodnicza w Tarnowie. Egzaminó w 
krajowej szkole ogrodniczej w Tarnowie odbywać się 
będą w dniach 2 1 , 23 i 24 marca t. r. Wpisy 
nowo przyjmowanych uczniów trwać będą do 25 
marca b. r., do którego to c^asu ubiegający się o 
przyjęcie, dyrekcyi szkoły przedłożyć w inni: 1) Mo 
trykę urodzenia z ukończonych 15 lat życia. Z) 
Świadectwc szkolne z nkończonej szkoły Indowej z 
bardzo dobrym postępem. 3) Świadectwo moralności 
i dotychczasowego zatrudnienia. 4) Świadectwo le
karskie, stw ierdzające, że kandydat jest zupełni^ 
zdrów i fizycznie dostatecznie rozwinięty, aby mógł 
podołać pracom w ogrodzie. Synowie rodziców nie
zamożnych otrzymać mogą bezpłatue utrzymanie 
w zakładzie. Czas egzaminót. wstępnych oznaczy 
dyrekeya, która udziel! na żądanie bliższych wyja
śnień.

Wydział powiatowy w borszczowie zamówił 
u Towarzystwa im. S tanisław a Staszica 15 egzem
plarzy dziełka historycznego „G S e j m i e  oz t e ro 
l e t  n i  m u, którego autorem jest poseł d/. Augnst 
Sokołowski.

(§) Wiedeń, 7 6 marca (Koresp. N. Reform y). 
Wczoraj w sali tutejszego klubu francuskiego przy 
W ipplingerstrasse odbyło się polskie amatorskie 
przedstawienie teatralne, urządzone staraniem  poi-

HERMAN SUDERMANN.

Praw a młodości.
Przełożył z oryginału niemieckiego

W I K T O R  D O Ł E Ż A N .

3 (Ciąg dalszy.)

— K ażde uczucie szczęścia na ziemi —  m ó
w ił dalej m in iste r —  m ożna w ypielęgnow ać. J e 
śli L “tOrya nauczyła człowieka., by czcił w ka
w ałku czerw onego m etaln Boga, dlaczegóżby nie 
m ożna go nauczyć ubóstw iać inne jakie boży
szcze ? N ie, jeszcze jej nie w tajem niczyłem  w swe 
plany, gdyż nie nadeszła jeszcze stosow na chw i
la ;  lecz zapew niam  cię. je j um ysł je s t  tak  u spo
sobiony, że stanow isko, jak ie  dla niej w ybrałem , 
będzie nw ażać za szczęście tak n iesłychane, że 
w ydaw ałoby jej się zuchw ałością o niem  naw et m a
rzyć tylko.

L eon  zerw ał się i zaczął w zburzony chodzić 
po pokojn.

—  Z m m tw ą siłę i sztukę, stry ju  —  zaw o
ła ł —  doznałem  na sobie sam ym , co one po
tra f ią ; lecz silniejszą od n ich  je s t po tęga krw i, 
m łodość. Każdy in teresujący m łodzieniec może 
jed n em  spojrzeniem  skruszyć na tysiące atomów 
pracę w ielu lat.

E k sce le n c ja  złożył ręce na kolanach i patrzy ł 
zam yślony p rzed  siebie.

—  W iem o tem  dobrze, mój p rzy jacie lu  —  
m ów ił —  i byłbym  śm iesznym  bohaterem , gdy 
bym  tw ierdził, że się tego nie obaw iam . Lecz

jestem  dalekim  od bran ia  rzeczy tragicznie. iSkąd 
naw et przychodziłbym  do tego ja, co przez pół 
życia błąkałem  się po cudzych ogrodach, a teraz 
na ukoronow anie w ystępków  usiłu ję zabezpieczyć 
sobie posiadanie najm łodszego pokolenia, jako 
praw ną zdobycz. Rozpatrzm y się w tej spraw ie 
spokojnie, bez uprzedzeń. Żeniąc się z młodą, 
rozkw itłą jak  pączek panną, zabieram  ja, starzec, 
w am  w szystkim , m łodzieńcom  i mężczyznom  mię
dzy 20 ft 30 rok iem  życia, z przed  nosa, w spa
niały kąsek, który natu ra  dla was przeznaczyła. 
W praw dzie dają m i pew ne socyalne urządzenia 
pozorne praw o do tego z a b o ru ; ale p rzynajm niej 
my obydw aj nie będziem y wątpić, że późniejsza 
ludzka sw aw ola nie potrafi usunąć pierw otnych 
form  praw a natury, choćby się stro iła  w p ła
szczyk świętości i pow ag1 A m łodzież m ści się 
za rabunek, usiłując w ed ług  praw  obiony  wła 
snej odebrać bezpraw nie to, cośm y jej starcy 
zabrali. W tej walce są w szelkie środki, jak o- 
szusiw o, okrucieństw o, zbrodnia, dozw olone, jeśli 
ty lko prow adzą do celu. Byłem  sam  młody, w iem  
więc dobrze, co się nie robi, by natu rze dopo 
m ódz do zwycięstwa. Żaden kodeks nie zatw ier
dził m łodzieży tego praw a, owszem  wszystkie 
przeznaczają im  najgłębsze miejsce w piekle, lecz 
spojizyj do koła — jak nas biednych starych 
wyśmiewają, gdy zaś raz zostaniem y oszukani, 
jakimi przydom kam i nas obrzucają, a przekonasz 
się, że cały św ia t stoi po ich stronie. Z temi 
sm utnem i rozm yślan iam i, mój synu, w stępuję 
w stan  m ałżeński.

Leon usiłow ał stosow nie do pow agi chw ili ubrać 
czoło w p onure  zm arszczk i; w krótce jednak 
przekonało go zadow olone przym rużen ie  oczu u 
ekscelencyi, że złą w ybrał drogę.

— Pociesz się, chłopcze, —  m ów ił stryj dalej. 
W spółczucie zdobi cię, lecz nie jest na miejscu. 
Jeśli się was m łodych boję, to znajdę i środki 
do obrony. A  boję się was w szystk ich  z wyjąt 
kicm  jednego.

—  Kogóż to ?
—  Ciebie.
Leon zerw ał się.
—  Do w szy stk ich . . .  czyż uw ażasz m nie za 

tak bezpiecznego ? —■. zaw ołał ze śm iechem
—  Lecz wybacz —  m ówił dalej, zaczerw ieniw szy 

się ze wstydu, —  żart ten  był wcale niestosow ny. 
Komuż bowiem innem u m ógłbyś zaufać. —  —

—  Jeszcze raz proszę, żadnych Komedyj! —  
przerw ał mu m inister z sarkastycznym  uśm iechem . 
Obydwaj jesteśm y, tak kutym i grzesznikam i, że 
w spraw ach  m iłosnych nie m am y co sobie do
wierzać. Czyś już zapom niał, jckem  ci wówczas w 
Paryżu sp rzą tną ł m ałą m arkizę L., tak, że dla 
ciebie naiw nego pasterza został tylko pocałunek 
na rękaw iczkę ?

—  Stryju, budzisz całą burzę n iebezpiecznych 
myśli !

—  Takim, mój synu, podobasz mi się. Tylko 
nie b a w i ć  się w sent.yinentalność. Znam y się aż 
nadto dobrze Dla nas kwalifikują się wdzięczność, 
miłość synow ska, szacunek i t. p. starożytności 
do an tykw am i. Nie. mój chłopcze, gdyby do te 
go przyszło, obawiałbym się ciebie równie, a na 
wet, —  że się g rzecznie w yrażę —  tysiąc razy 
więcej, niż kogokolwiek Lecz na szczęście je s te ś 
my zbyt w ielom a szlachetnem i więzami połącze
ni, bym się m iał obawiać z d ra d y ; m am  na m y
śli w ęzły in teresów

Leon odw zajem nił się na cyniczny uśm iech 
stry ja  i rz e k ł;

—  D ziękuję  ci. je s te m  znow u n a  poziom ie  za 
p a try w ań , p rzez  cieb ie  w ym ag an y ch .

—  P ozostań  tak , a z ro zu m iem y  się zaw sze. 
Byłoby n aw e t śmiesznośc i ą  lękać się ciebie Po 
p ie rw sze  je s te ś  i p ozostan iesz  zaw sze sp a d k o b ie r
cą m o im , g d y ż  dziec i e e m iew a się ju ż  w m ym  
w ieku. P rz e c iw n ie  zos tałbyś  —

—  W ydziedziczony  —  w iem  o tem
—  M a się rozum ieć . A w iesz o te m  dobrze , 

co znaczy  b ied u y . zad łu żo n y  d y p lo m a ta . P o w tó - 
r e :  m oim  stosi-nkom  i po leceu iom  zaw dzięczasz  
to, czom  dzisiaj .jesteś. N ie je s t to w p raw d z ie  
w iele, a le  z czasem  p rzy jdzie  i w ięcej W  
chw ili jed n ak , gdy  rękę sw ą  o d su n ę  od cie 
b ie  — —

—  D rżę na sam a  m yśl.
—  W idzisz ! a le są  jeszcze in n e  n ie p rz y je m n o 

ści, na  k tó reb y m  cię w tym  w y p ad k u  n a p ij  ił. P o 
trzeb o w ałb y m  n p. ty lko  w ykup ie  tw oje w ek sle  
i p rzy  najb liższym  te rm in ie  w yp ła ty  — —

—  P rzes:a ri, s t r y ju !
—  P rz e k o n a łe ś  się w ięc ju ż  zu pe łn ie , że  ta 

k iem u m ło d em u  człow iekow i m ogę sp o k o jn ie  p o 
w ierzyć  m ą p rz y sz łą  żonę na  5 ty g o d n i —  co 
też rzeczyw iśc ie  zam ie rzam  uczyn ić .

L eon  w y k rz y k n ą ł:
— S try ju , ż a rtu je sz  sobio ze m n ie  1
—  B y n a jm n ie j!  T y lk o  d la t e g o  te leg ra fo w a łem  

po ciebie. S łu c h a j : L eo n ia  je s t  tro ch ę  an e m ic z n ą  
w sk u tek  o d osobn ien ia , w jak iem  ją  u m y ś ln ie  trz y  
m a łem . L e k a rz  o b aw ia  się w y b u ch u  pow ażnej 
ch o ro b y , jeś li się nie uczyn i n a ty c h m ia s t coś e n e r 
g icznego  d la  jej zdrow ia. P rz e p isu je  k ąp ie le  że- 
leziste , ro z ry w k i i t. p. T y m czasem  p rzeszk ad za ją  
m i sesy e  se jm ow e, (n ie  po jm uję  w ogóle, po co ci lu 
dzie tak  często  je  zw ołu ją , rz ąd zę  p rzec ież  tak  pu oj

cowsku) tow ar yszyć jej i w ten sposób bronić 
przed praw am i młodości, którym  bez ratunku  
podpadnie. Ciotka R egina tow arzysząca fe;, będzie 
duenną, jakiej by naw et Boecacio pozazdrościł, w y
brałem  więc ciebie. —

— Bym g ra ł rolę guw ernan tk i przy twej nsi- 
rzeczonej — d z ięk u ję!

—  Sądzę, kochany synu, że przyjaźń moja za
sługuje na to, by na jakiś czas być kaw alerem  
m łodej pięknej dam y. N ie znajduję nic upokarza 
jącego w tej roli.

— Przebaczenia, stryju, zapom niałem .
—  W ięc zgadzasz s ię ?
— Z radością s try ju !
—  Obowiązki tw e nie będą ciężkie. M asz ob- 

eych, m łodych ludzi trzym ać od niej zdaleka, na 
spacerach być je j sta łym  tow arzyszem , i głosić 
czasam i hym ny pochw alne na cześć tw ego stry ja .

Leon roześm iał się serdecznie, a ekseeleneya 
w tórow ał m u, jak  s ta ry . łobuz. Potem  podał m u 
rękę i r z e k ł -

—  0  4- tej przyjdź we fraku, gdyż zaprow adzę 
cię do księcia. Będziesz praw dopodobnie zaproszony 
przez niego na ju tro  do stołu i możesz zabrać ze sobą 
nici, gdyż o ile znam  starego, n i t  w ytizym a, by 
ci nie przyczepić którego ze sw ych ortów. P o 
zwól mu na tę przyjem ność i przyjdź po tem  na 
obiad do, m nie by się uczciwie posilić, gdyż, tak 
mówiąc między nami, jadają piekieln ie źle na tych 
m ałych dw orach.

—  A L eonia?
—  Podaj mi r a m ię ! —  Ona czeka.

(Dok. nast.)
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skiego w iedeńskiego stow arzyszenia „Z goda". —  
W czorajszego przedstaw ien ia , które zgrom adziło li
cz te p n ed staw irie ls tw c  tutejszej polskiej koionii, mo
żna pogratu low ać „Z godzie ', ponieważ w ypadło 
w  całości bardzo dobrze. G rano obrazek d ram aty 
czny w  1 akcie J .  A F red ry  „P rzed  śn iadan iem ", 
fraszkę sceniczny w jednej odsłonie Ł ucyana  Kwie- 
cińbkiego „Lorenzo i Jo ssy k s" , jednoaktaw ą rzecz 
A urslego U rbańskiego „D ram ». jednej nocy" i w 
końcu frao .kę sceniczną w jednej odsłonie S tanioł. 
D obrzańskiego „T ajem nica".

T rudno orzee, k tó ra  z pow jżej w ym ienionych 
sztuezek  w y p ad ła  lepiej, g d /ż  nasi dyletanci —  p a 
nie i panow ie —  g ra li bez w yją tku  bardzo aobrze 
i z n iem ałym  hnm orem . N a pierw szem  miejscu n a 
leży nam  atoli wymienić pannę K attal pp W yga- 
nowskiego, N iemczynoweeiego, S zalusa i Pola. P o 
cieszającym  objawem je s t ,  że prócz bardzo przyje
m nie Bpędzonego w ieczoru , kasa  stow arzyszenia o- 
trzy m a ła  dość pokaźny zasiłek. Sądząc po bardzo 
dobrem  powodzeniu dotychczas urządzanych am ato r
skich  w idowisk toatrainych, jesteśm y zdania, że n- 
tw orzenie tow arzystw a Btałego polskich am atorów  
scenicznych byłoby bardzo na czasie. Pow innaby 
o tern w pierwszym  rzędzie pomyśleć „Zgoda", k tó 
rej naieży zasługa  zainicyow auia polskich am ato r
skich widowiek tea tra lnych  w  W iedniu.

Znany lw ow ski Przegląd  p. M asłowskiego w y
s tą p ił w korespondencji wiedeńskiej z dn ia  7 bm. 
z o rdynarną denuucyacyą osób, zajm ujących się u- 
tworzeniem kom itetu d la  św ięcenia stu letu iej jubi- 
lsnszow ej uroczystości k o n sty tu c ji S maja. Spraw " 
ntw orzenia kom itetu, pomimo d e n u n c ja c ji Przeglą
du w eszła  na w łaściw ą drogę, a  sku tek  tego n ie 
godziwego postępku je s t na razie ty lko ten, 
że osoby, k tó rs w patryotyczuej m yśli zaprojekto
w ały  uroczyste święcenie drogiej w szystu iin  polskim 
sercom pam iątk i dziejowej, narażone zostały  na  in- 
dagacye policyjne. Ale i to pozustało w łaściw ie bez 
sirutlru, ponieważ polieya w iedeńska przekonała się 
snadnie, że d e n u n c ja c ja  by ła  fałszyw ą.

Nie chcąc się tak  n iesłychanie b ru d n ą  sp raw ą 
dalej zajmować, poprzestaniem y na zaznaczeniu, że 
jeśli p o lic ja  w ieaeńsita będzie w przyszłości eta- 
w ia ła  jakie  trndności obchodowi kousty iucy i 3 maja, 
czego zresztą się nie spodziewam y, będzie to n ieza
wodnie dziełem  bru ta lnej denuncyacyi, zaw artej w 
w ymienionej korespondencji w iedeńskiej Prziglądu.

Wylewy. Z Poznania donoszą pod datą  16 b. m.: 
S tan  wędy w W arcie w ynosił dzisiaj rauo w ed ług  
wodomierza -przy moście chw aliszew skim  5,93 m e 
trów . W edług  telegyam u z Pogorzelicy w ynosił tara 
s tan  wody w W arcie w dniu 15 b. m. 4 ,9 3  metra, 
w dnin 16 b m. 4 ,70  m etra. WTed łu g  te leg ram u z 
Śrem u w ynosił tam  stan  wody w dniu  15  b. m. 
8 ,75  m etra, w dniu  16 b. m. 3 ,70  m etra. W P ozna
niu W arta  p rzesfała  podnosić się wczoraj w południe, 
wodomierz w skazyw ał 5 ,94  m. i odtąd opadła  o 2 
cm., dziś stoi tsk  warno. W  ciągu soboty i nieazieli 
za la ła  w oJa jeszcze część W ielkich G arbar i ulicy 
Szerokiej. W Pogorzelicy w ynosiła wysokość wody 
w sobotę 5 ,05  m., wczoraj w pułuduie 4 ,90  m 
W Śrem ie w sobotę 3 ,77  m., w niedzielę 3 ,56  m. 
W Poznaóskieia w powieeie koźm ińskim  w ylały  rze
ki : O rla Ochla, Rdęea, Noteć, G łda  i Barycz.

W L ła  pod W arszaw ą poczyna mę zw olna uspo
kajać. B ulw ary  w niedzielę "  pułudnie jeszcze n ie
widoczne, z każdą godziną coraz w yraźniej w ynu
rza ły  się z la li, a  wczoraj już uaa  nią górow ały. 
Wods. m ętua i gęsta  nie niesie już kry, k tóra  
sp łyuę ła . R zeka jednak  im ponuje sw oją szerokością, 
sięgając daleko po za Saską Kępę, której ogrody i 
pola toną pod wodą. Od wczoraj s ta tk i parow e roz
poczęły już bieg swój.

„Sub auspiciis imperatoris" odbyła się p ierw 
sza ua czeruiowieckiej wszechnicy p rom ocja  na dniu 
13 b. m. Prom ow ano p. Ja n a  bar o „a S tyrczę na 
doktora praw . N a  uroczystości b y ł obeenym prezy
dent k ra jn  , senat akadem ick i, studenci i wiele pu 
bliczności. Do młodego doktoranda przem ów ił stoso
w nie rek to r d r. S chu ler-L ib loy , na co odpow iedział 
prom ow any. P rzem aw ia ł następnie dziekan w yaziału  
p raw  iczego , radca  rządu  prof. d r K leinw achter, a  
w mowie tej znalazł się ustęp  ch a rak te ry s ty czn y : 
„W ię ce j, niż jeden  z prom ow anych na tniejszej 
W aiauuuicy studentów , w ykazuje takie  sam e znako
m ite w yniki studyów , ja k  p a n , doktorze, a  jeżeli, 
pomimo to, dotychczas pan jesteś pierw szym , które- 
m n powiodło się o trzym ać to w yszczególnienie, to 
zaw dzięczasz pan to nietylko w ytrw ałej pilności, ale 
niemniej te m u , ze równocześnie c h c i a n o  t y m  
a k t e m  u c z c i ć  p a ń s k i e g o  o j c a " .  —  Is to 
tnie ua wszechnicy czeruiowieukiej było już kilku 
nczuiów, którzy w szystkie s tudya  kończyli z w y 
szczególnieniem, atoli nie dostąpili zaszczytu promo 
cyi „sub a u s p ic t t i  imperator 18“.

W3J.ee Turelskiej, stałym nauoiyoielem szkoły etatowej w 
Wólce Tnrebskiej; ty—czasową nauozyeielkę Krystynę z 
Mikiewiozów Piotrowską w Pantałow each , stałą nauczy
cielką szkoły siatowej w Pantałowicach

P r z e n i e s i e n i a . .  Namiestnik przeniósł adjunkta bu
downictwa Franciszka Gołąba z Nowego Sąoza do Lwo
wa, z przeznaczeniem do służby przy namiestnictwie, a 
praktykanta Włodzimierza Obertyńskiego ze Lwowa do 
Now;go Sąoza,

P o m y ł k i  d r u k u .  W Mrze wozorajszym na stron
nicy 3. w działo ekonomicznym, należy poprawić w szpal
cie trzeciej w wierszu 12 od góry w yrazy: „miała dziś"— 
na „ma do dziś", a w wierszu 45 wyraz „oyframi" — na 
„cytatami".

Repertoar teatru kraKOWSKiego.

W e c z w a r t e k  19 m a rc a : Po  raz czw arty 
„T eść", kom edya w 3 ak tach  A dolla A braham ow i- 
cza i R yszarda Ruszkowskiego.

W  s o b o t ę  21 m arca : N a dochód B ronisław y 
W olsk ie j: „M entor", kom edya w 3 ak tach  J a n a  A le
k san d ra  hr. F red ry , syna.

V Wieczór Tow. muzycznego.

K ta n ić w W n i a .  Wydział krajowy nadał kasyerowi 
Julianowi Horeszkiewiczowi, ty.uł dyrek'ora kasy krajo
we/; kontruiorew- v\ łu,(,>'s'awowi Silkiewiozow,, tytuł za
stępcy dyrektora kasy k r.jo w e j; adjuuktowi kasowemu 
Fi-.noiB.Kowi kotiersowi, tytuł kontrolera. .Następnie ad- 
junKta arow ego Włodzimierza Buj nowskiego przydzielił 
Wydział krajowy do Lasy funduszu indemnizaoyji,ego dla 
peumeua mnkcyi s a ty e ra ; adjunkta racbunkowego Teo
dora Szajnoka, przydzielił do kasy funduszu indemuiza- 
oyjntgo dla połn.am.  fnnkoyi kontrolora ; w.eszeie rew i
dent raenunki ,vy Wiktor Krobioki, oDejmie rawizyę od
działu rachunkowego funduszów indemmzaeyjnych.

Minister kandlu zamianował asystenta rachunkowego 
Stanisława baeijń* kiego, ofiey; .oin raonunkowym, a asy
stenta pocztowego Antoniego FriUutfa, asystentem ra- 
chnnkowym departamentu rachunkowego dyrekcji poozt i 
telegrafów we Lwowie.

Krajowa dyrekeya skarbu zamianowała konoeptowego 
praktykanta skarbowego Leona Kazimierzu dw. imion 
Szwedziosiego, konoepistą skarbowym w X klasie rangi

h a ia  izkolna krajowa zamianowała tymczasowego n .u- 
ozyen is JózefL Bob ma w Sadkowoj Górze, stałym nau
czycielem fzkoły etatowej w Sadkowej Górze ; tym -zaio- 
wego nauozyeiela Ldmualda Krzyżanowskiego w btulsku, 
starym nauczycielom szkoły etatowej w btulsku ; tymcza
sowego nauczyciela Jana Olchowego w Orawie, stałym 
nauczycielem szkoły etatowej w Orawie ; stałego nauczy- 
oieia Jana Garbienia w Kościelisku, stałym nauczycielem 
2-klasuwej szkoły etatowej w Poroninn ; tymczasową nau
czycielkę kiorująoi] AJaryę Oeets ewiozówuę w Myślenicach, 
stałą nauczyo.eiką kierująoą 2-krasowej zkoły etatowej 
żeńskiej w Myzleuioaoh ; tyn czatową nauozyoielkę Karoli
nę Gadowiką w Grjbowie, etałą nauczycielką 4-kiaeowej 
szkoły etatowej w Grybowie; n mczyoieia młudizego An
drzej. Czarniaka w Dziale, siarym nauczycielem szkoły 
etatowej w Odrowążu ; stałego nauozyeiela Szymona Ola- 
aa w Poroninie, stałym nauczycielem kierującym 2 klaso
wej «jkoły etatowej w Poronin e , tymczasowego nauczy- 
eiala młodszego Wawrzyńca Bizielicha w Gostwioy, sta
łym nuaczyoielsin młoJscym zawiadującym szkołą filialną 
w Gostwrey ti z a,i auwege oanczycieia Michała Martyno- 
wicza vr Makuniowio, stałym nanczyoielem szk ły etato
wej w Makuniowie; tymczasowego nuuezyeie-s młodszego 
Antc nogu Owioka w Lętowicach, stałym nauczyciel a! 
szkoły etatowej w Lętowioaeh ; tymczasowego nauozyeiela 
młodszego Stunfłuw a Petryelinego w Cyganach, stałym 
nauuzyoielem młodszym zawiadującym Ł/zorą filialną w 
C ygan.eh; tymczasowego naUezyunila Jana bwięcna w

W czorajszy wieczór Tow. muzycznego rozpoczął 
się kw arte tem  fortepianow ym  RLeinbergera E s  dnr, 
do którego zasiedli panna E ugen ia  Jurow icz, oraz 
pp. SiLger, Henoch i S tingl. K w arte t R Leinbergera 
posiada kilka bardzo pięknych ustępów, z których 
wieje d ach  niem ieckiego neok lasycyzm u, u trzym ana 
w tonie spokojnym, w niek tórych  częściach zdradza 
ta  kom pozycja  nam iętniejsze poryw y i b łysk i tem 
peram entu, zw łaszcza w finale, przeprow adzonem  
pięknie, k tóre w poprą „  nem ze wuzech m iar w y
konaniu w ypadły bardzo dobrze.

W p. T abo rsk im , który po raz pierw szy d a ł się 
wczoraj słyszeć na estradzie T o w .rz /s tw a , pozna
liśm y śpiew aka inteligentnego, obdarzonego głosem  
pięknym  i w dobrej szkole pielęgnowanym . A rya z 

W esela F ig a ia "  M ozarta, a w w yższym  może je 
szcze stopniu recitativo  i a ry a  z op. V erd i’e ro  „B al 
m askow y" dobrze u w ydatn iły  zalety wiedeńrkie? 
szkoły śpiew aka. F razes m uzyczny wykońoza pan 
T. z w ielką ekspresyą i do k ład n o śc ią ; baiytono- 
wy głos jego brzm i w całym  regestrzs z rów ną 
s iłą  i dźw iękiem , a spokój przy in terpre tacy i, tak 
rzadko u śpiew ających spotkać się dający, je s t je 
dną z charak terystycznych  jego w łaściwości Gzasa 
mi spokój ten w ystępuje za silnie, jak  np. w A ryi 
M ozarta, nieco więcej tem peram en tu  i siły  w yszłoby 
niew ątpliw ie na  korzyść w ykonania. Bardzo pięknie 
w ykonał p. T rzadko słyszeć się dającą a pe łną  
szczerego uczucia i liryzm u B arkarolę Galla, za k tó
rą  go też zasłużenie darzono oklaskam i. Do śpiew a 
akom paniow ał dyr. B arabasz.

P rzedstaw icielką części fortepianowej b y ła  panna 
Jurow icz, uczennica p. Żeleńskiego. M łoda am atorka 
w ykonała  k ilka  utw orów  koncertow ych bardzo t r u 
dnych, zdradzając w nich popraw ne uderzenie, do 
skonale w yrobioną rękę i wysoko rozw inięte pcczu 
cm m uzykalne. P rzy  tych  w szystkich zaletach g ry  
i wzorowsj szkoły sądzim y, że utw ory takie, jak  
S ain t sa e n sa  kaprys z „A lcesly" GlucKa, lub  „P ie- 
szczotka" C hopina-L iszta są  jeuzoze za w czesną p ró 
bą ze w zględu n a  stopień technik i utalentow anej 
w ykonawczyni. B ardzo dóbrże w ypadło Scherzo z 
Sonaty C m oll Chopina, gdyż kom pozytor ten  zdaje 
się dobrze przypadać do tem peram entu  panny  J u r o 
wicz, k tó rą  zaliczyć należy do najbardziej uzdolnio
nych i piękną przyszłość przed sobą m ającycn u- 
czennic koaserw atorynm  szkoły fortepianow ej dyr. 
Żeleńskiego.

D opełnieniem  program u wczorajszego wieczoru 
było bardzo pięknie przez p. S teng la  z akom pania
m entem harm onium  (dyr. Żeleński) odegraue „Reli 
gioso" G olterm auna na wiolonczelę, oraz w ystęp  er- 
k ien tiy  am atorskiej, k tó ra  obdarzy ła  n a .  mniej zaj- 
m ojącem  „Passep ied" G illeta, oraz ślicznym  w alcem  
elegijnym  M oniuszki. W . Pr.

e k o n o m i c z n y

B a n k  k r a jo w y .
R ok 1890 był, jak  się wykazuje z zam kięcia 

rachunków , najlepszym  w dotychczasow ym  roz
woju Banku. Dowodzi tego nie tylko znaczne 
zw iększenie obrotu we wszystkich działach b a n 
kow ych, ale i ostateczny rezu lta t b ilansu.

Zapas 4 i pół % listów B anku i 5%  obliga 
cyj kom unalnych  w ynosił z końcem  1889 roku 
170.300 złr., nowe e.u isye tych w alorów  wyno 
siły w roku 1890 sum ę 3 ,437.600 złr., razem  
zatem  3 ,607 .900  złr. W  ciągu roku 1890 u m ie 
szczono w alorów  za 2 ,736 .450  złr.

Ze sprzedaży i kupna efektów  w łasnych  uzy
skał Bank w roku ubiegłym  20 .400  złr. L ikw i- 
dacya zakładu kredytow ego '! ziem skiego w  K ra 
kowie, objęta p rzed rokiem  przez B ank Krajowy, 
postępuje norm aln ie  naprzód, a dotychczasow y 
rezu lta t w skazuje na to, że likw idacya zakuńczy 
się korzystnie dla wierzycieli zakładu i bez szko
dy dis kraju .

Syndykat, utw orzony w roku zeszłym  dla sp rz e 

daży 4%  obligacyj galicyjskiego funduszu p rep i- 
nacyjnego, został już z zyskiem  rozwiązany. 
U dział B anka w  zyska z tego in te resu  odbija 
się w rubryce dochodów  „prow izye", której tak 
znaczny w zrost w porów naniu  z rokiem  1889 
w przew ażnej części tem u zyskowi zawdzięczać 
należy.

Bank krajow y zaw iadow ał tak jak daw niej fu n 
duszam i kolei państw ow ych, funduszem  iudem ni- 
zacyjnym  i przyjm ow ał lokacye od funduszu pro- 
pinacyjnego. Również zajm ow ał się in teresam i 
finansow em i W ydziału krajowego, udzielając Wy 
działowi pożyczek pod m ożliw ie najkorzystniej- 
szem i w arunkam i.

U trzym ał się Bauk krajowy p rzy  rozpisania 
przez W ydział krajow y kon k u ren c ji na pożyczkę 
g łodow ą w sum ie 300.000 złr., udzielając fundu
szowi krajow em u pow yższą pożyczkę do sp ła ty  
w szesnasta półrocznych  ratach  za op ła tą  4 3/g % 
rocznie.

O d d z i a ł  h i p o t e c z n y .  W roku 1890 w y
kazuje Bank znaczny w zrost in te resu  hipoteczue- 
go. Ź roku 1889 zostało niezałatw ionych 186 po 
dań o pożyczki hipoteczne na łączną sum ę złr. 
1 ,393.950, w roku 1890 w płynęło takich podań 
892  na sum ę 7 ,667 .900  żłr., —  było zatem  ra 
zem  w roku 1890  do załatw ienia 1.078 podań 
na sum ę 8 ,461 .850  złr. Z tych załatw ił Bank 
odm ow nie 224  podań na kwotę 2 ,787.800 złr., 
z pozostałych zaś w ydał B ank now ych p rom es 
695 na pożyczki h ipoteczne w kwocie 4 ,256 .850  
złr., a pozostało niezałatw ionych 159 podań na 
kwotę 1,417.200 złr.

N atom iast w ypłacił B ank w ciągu roku 1890 
w alu tą: 43 pożyczek na dobra ziem skie w kw o
cie 986  800  złr., i 165 pożyczek na realności 
ziem skie w kwocie 1 938  350 złr. i 346  poży
czek na g ru n ta  w łościańskie w kwocie 288 .550  
złr., co łącznie z pożyczkami, w ypłaconem i przez 
Bank w la tach poprzednich , czyni 2 .733 pożyczek 
w ogólnej sum ie 19 ,816.900 złr.

Zysk w oddziale h ipo tecznym  z roku 1890 
w yniósł 48 .870  złr. 5 ct., .a zw iększył się o złr.
1 422 ct. 71.

F u n d u sz  rezerw ow y doszedł w ciągu ub ieg łe
go roku do sum y 100 880  złi. 33 ct. Z końcem  
roku 1890 znajdowało się w obiegu listów zasta
w nych Banku krajow ego na ogólną sum ę złr. 
17,738 300, pożyczki zaś, udzielone przez Bank 
po strąceniu  funduszu, złożonego na um orzenie, 
w ynosiły 17 ,582.726 złr.

O d d z i a ł  k o m u n a l n y .  W roku 1890 u 
dzielił B ank 25 pożyczek w obligacyach komu 
nalnych  w ogólnej sum ie 223 .900  złr. W  ciągu 
sw ego istn ienia udzielił Bank takich pożyczek 
147 na sum ę 1 ,745 .500  złr. Zysk w tyin od 
dziale w ynosił w roku 1890 kwotę 1494-32 złr.

F undusz  rezerw ow y w zrósł o 20 956 złr. i w y
nosił z końcem  roku 145 ,762  32 złr.

O d d z i a ł  b a n k o w y .  Całkowity obrót we 
w szystkich operacyach B anku dosięgnął kw oty 
307 ,259 .986  złr. O brót kasewy w ynosił w ubie 
głym  roku 81 ,128 .890  złr.

W ciągu  roku 1890 podano do skupu 9664 
sztuk weksli na ogólną sarnę 7 ,703.242 złr. 19 
ct. Z tego odm ówiono p rzy jęci- 434  sztuk weksli 
w sum ie 429 094  z łr  ,14 c ^ , zaś 9230  sztuk 
na sum ę 7 ,274 .148  złr. b ct, zeskontow ał Bank. 
Stan po rtfe lu  w ekslowego z końcem  roku 1890 
zm niejszył się o 55 sz tuk w eksli i kwotę 146.882 
z łr. 76 ct.

Ogólny zysk w oddziale bankow ym  w yniósł 
w roku 1890 kw otę 198.393 z łr . ,  zw iększył się 
w porów naniu  z r. 1889 o 67.926 złr.

O d d z i a ł  i n t e r e s ó w  b a n k o w y c h  z e  
s t o w a r z y s z e n i a m i  z a r o b k o w e m i  i go-  
s p o d a r c z e m i .  Osobny kom itet cenzorów do
puścił do k redytu  w ekslow ego w B anku krajo
w ym  na 1890 r. 59 stow arzyszeń,

W ubieg łym  roku otw orzył Bank t r z y  nowe 
zastępstw a, a m ianow icie : w Borszczowie, w Brze- 
żanach i w N adw ornie. Zastępstw o w S tan is ła
wowie oddał B ank m iejscow em u bankow i ro ln i 
czem u. Liczba zastępstw  wynosi obecnie 54, 
W szystkie wykazały zw iększony obrót.

Zysk z operacyj bankow ych wynosił w r. 1890 
138.780 złr., więcej o 61 687 złr. aniżeli w roku 
1889.

O dpisał B ank stra ty  w roku ubiegłym  na su 
m ę 17.842 złr S tra ta  ta pochodzi z in te resu  
zaw artego jeszcze w r. 1883, kiedy ów czesna dy 
re k c ja  w chęci poparcia przem ysłu  fabrycznego 
w k r a ju , udzieliła znacznego k redytu  budującej 
się w ów czas fabryce cezaryny w K leparow ie 
Przedsiębiorstw o się nie udaio i B ank poniósł 
obecnie stra tę  na pow yższa sumę.

Obecny m ajątek B anku wynosi w kapitale za 
kładow ym  i w rezerw ach  1 ,536.430 złr., strąca 
jąc  zaś kwotę 40 .608  złr., będącą w łasnością dłu 
źników kom unalnych, wynosi zw iększenie się ma 
ją tku  B anku ponad pierw otną dotacyę m i l i o n  
złr. kwotę 495 822  złr, uzbieraną przez B ank 
w ciąga siedm iu la t jego istn ien ia.

Pow yższy rezu lta t św iadczy o użyteczności te 
finansow ej instytucyi, a zarazem  daje św iadectw o 
o sprężystości i zapobiegliw ości dy rek cy i, k tóra 
obok in te resu  finansow ego, m a zawsze na oku 
in te res  i dobro kraju

N a onegdajszem  posiedzeniu Rady nadzorczej 
lanku  uchwalono celem  o ż y w i e n i a  i n t e -  
e s ó w  n a  w a r a n t y  p o d n i e ś ć  w y s o -  
o ś ć  z a l i c z e k  n a  s p i r y t u s  z 60  n a  70 

o r o c e n t  k a z d o e z e s n e j  c e n y  t a r g o 
w e j .

Telegramy „Nowej Reformy"

(le legram y własne „Nowej R cform yu.)

Wiedeń, 17 m arca. Na sobotniej kon ie rency i z 
ar. Taaffem oświadczyli pp P le n e r  i C blum etzky , 
że lewica, trw ając przy  program ie, zaw artym  w 
odezwie wyborczej z dnia 6 lutego, gotow a jest 

rzystąpić do u tw orzenia większości z Polakam i 
k lubem  Coroniniego, że do tej w iększości w 

w ielu nadarzających się w ypadkach przy łączą się 
losłowie z feudalnej w ielkiej w łasności w C ze

chach i część posłów  k lerykalnych . T ę  p r o p o -  
z y c y ę T a a f f e  o d r z u c i ł  g łów nie d la  tego, 
bo nie wie, czy Polacy zgodzą się na taką kom - 
jinacyę.

I

T h g .a m y  B iu ra  korespondencyjnego.)
Wiedeń, 17 marca. Cesarz p rzy ją ł na osobnej 

audyeucyi siedm dziesięciu odznaczonych m ed ala
m i i dyplom am i na ostatniej w iedeńskiej w ysta
wie leśniuzo-rolniczej.

P rzew odniczy ł im  F ranciszek  F alk en h ay n  i 
finsky .

Cesarz w yraził zadowolenie i uznanie dla tych, 
ttórzy, jak osta tn ia w ystaw a wykazała, stara ją  się 
gospodarstw o krajow e coraz więcej podnosić.

W szelkie starania, w tym  kieruuku  czynione, 
znajdą zawsze poparcie i opiekę u m onarchy.

Wiedeń, 17 m arca. W edług  doniesienia Pre&se 
wczoraj i przedw czoraj odbyw ały się m iędzy au- 
stryackim i a w ęgierskim i delegatam i poufne ob 
rady, w k tó rych  ułożono się co do sposobu po
stępow ania przy  zaw arciu trak ta tu  z N i e m c a -  
m i. Dalsze rokowania z niem ieckim i delegatam i 
m aja się rozpocząć w ś ro d ę , poniew aż do tej 
chwili pow inny nadejść in s tru k c y t z berlina .

W iedeń , 17 m arca. Spraw ozdanie banku au- 
s tro -  w ęgierskiegoza tydzień ubiegły dn ia 15 m ar
ca bież. roku. Raukuotow  w obiegu było za 
400 ,735 .000  złr., w porów naniu z tygodniem  po
przedzającym  o 396 .000  więcej; zapasa kruszcowego 
lyło za żłr. 244 .484.000, więcej o 48 .000 złr.; 
w portfe lu  w ekslowym  było za 138 ,728 .000  złr., 
więcej o 1 ,189.000 złr.; —  w lom bardzie było za 
20,078.000, mniej o 1 ,081.000 z łr .; banknotów  
nieopodatkow auych w rezerw ie było za 53,025.000, 
więcej o 62 .000 złr.

Praga, 17 m arca W tutejszych w yborach brai. 
M łodoczesi bardzo słaby udział, a Staroczesi i 
N i e m c y  zupełnie nie głosow ali. W ybrano  Mło- 
doczechów B l a z k a ,  T r o j a n a  i K a f t a n a .  
W ściślejszym  wyborze w K a r o 1 i n •  n t h a  1 w y
brano rów nież M łodoczecha K a i z 1 a.

Zara. 17 m arca. W  g m in ach  w iejskich w D a l
ia a c y i z okręgu Z a r a - D a p a r - S e b e n i e o  
w ybrano  M a s a r c i c a ,  z okręgu S p a  1 a f o w j-  
irano  B a l a t a ,  z okręgu  S i ń  w ybrano P e r i -  
ca , z okręgu R a  g u z a  w ybrano K l a i c a .  W o- 
tręgach  tych w ybrano zatem  sam ych K r o a t ó w .  
W okręgu K a 11 a r  o w ybrano natom iast S e r- 
. a K r e t i c a .

Lubiana, 17 n a rc a .  M arszałek  krajow y P o 
c i u k a r  um arł.

Tryjesi, 17 vm arca. Ossereatore łriesłino  og ła
sza rozporządzenie zarządzające rozw iązanie sto
w arzyszenia „confeieratione operaja triestino“ z 
powodu przekroczenia zakresu działania, określo
nego s ta tu tem .

Kalocsa, 17 m arca. W T a i s z  60 domów 
znajduje się pod wodą, a około dziesięciu za
padło.

Baja, 17 m arca. Cały okręg gm iny B o g  u i- 
s z 1 o pod wodą

Paryż, 17 m arca. Skutkiem  porozum ienia Me 
line’a z F lo ąu e tem  pew nem  jest teraz, że rozpraw a 
cłow a w Izb ie poselskiej rozpocznin się dopiero 
po feryach św iątecznych, k tóre trw aś będą od 21 
m arca do 21 kw ietnia.

paryż, 17 m arca. U m arł g e n e ra ł C am penon 
Rzym, 17 m arca. W ed ług  F an fu lli  aiesztow a- 

no podczas znanych  zaburzeń w L iw orno zaraz 
w pierw szym  dniu  przeszło 60 ooób. W nocy 
i na drugi dzień rano dokonano także w ielu a re 
sztow ań. P raw ie wszyscy aresztew an i m ieli przy 
sobie zakazaną broń.

Rzym, 17 m arca. W  odpow iedzi na in ie rpela- 
eyę, k tórą w niósł d r. B regauze ośw iadczył m in i
s te r spraw  w ew nętrznych , że podczas uroczysto
ści na cześć M azziniegó partya  repub likańska za- 
chew ała się legalnie. W L ivornc zaś wywołali 
rozruchy anarchiści, k tórzy uderzyli na policyę 
z rew olw eram i. M inister żałuje, że p o lic ja  była 
zbyt cierp liw ą i nie dała na tychm iast ognia z re 
w olw erów  d la  przyw rócenia porządku. In sp ek to r 
bezpieczeństw a publicznego w ysłany został do L i- 
vom o dla przeprow adzenia śledztw a

Rzym, 17 m arca. W  odpow iedzi na in te rpela -

cyę Dr. B regauze. p rzyznał m in iste r R u  o r n i ,  
ze pograniczne w ładze w łoskie dokonały ia to tu a  
aresztow ania w  pobliżu Ala nad g ran icą  austrya- 
cką i wydały aresztow anego w tadzom  aastryacltim . 
Co do py tan ia, czy eresztn  dokonane u* te ry to 
r iu m  włoskiem, u i  > ta r  na to r a  r r j i e  nie tńrSe 
odpow iedzieć, m usi bow iem  pierw ej zasięgnąć do 
kładniejsze; inform aeyi. In te rp e la n t dziwi siy, że 
m in iste r daje tak n ieokreśloną edpnw iedź.

Rzym, 17 muzea. S tan  zdrowiu księciu N apo
leona w ciąga dn ia wczorajszego c.ągle się po
garsza ł ; w ieczorem  dopiero nastąpiło  niejakie p o 
lepszenie. E s ią ię  spożył trochę m lecznej zupy.

Rzym, 17 murca. Z anikanie Sił ks. N apoleona 
coraz w .ększe B reeszła noc była niespokojna.

Londyn, 17 m arca. Tim es  donosi z K a iru . 
W  kołach dobrze poinform ow anych m ówią, że 
po zdonyciu T okaru  nastąp i rychło  zdobycie B er
bera, jako pierw szy  krok do odzyskania Sudanu, 
co niezbędnem  je s t z powodu posuw ania cię 
W łochów  ku Nilowi, ja k o te i dla obrony ludności 
krajowej.

Lizbu.na, 17 m arca. Z powodu jednego  w y
padku żółtej febry zarządzono surow e środk i 
przezorności.

Konstantynopol, 17 m area. A gop-pasz. podał 
się do dym isyi jako m in iste r skarbu, ale za trzy 
m ał tekę m in istra  listy  cywilnej sułtana, seLre- 
tarz stanu w m iuiBU rstw ie skarbu  N az if  eifsŁdi 
obejm uje to m inisterstw o.

P oseł peisk i M ohsin-kbati, dotąd dziekan gve 
na dyplom atycznego w K onstantynopoli!, podał 
się do d y m is ji;  aym isya została przez szacna 
p rzy ję ta Skutkiem  tego am basador austro-w ęgier- 
ski br. C a l i c e  jest dziekanem  g ro n a  zagioniez 
nych dyplom atów .

A m basadorow ie Rosyi i F ran cy i zapytali W. 
P o rtę  o to, jak W. Porta zam yśla postępow ać so 
bie z tem i państw am i, k tó ie  z E gij/tem  nie za
w arły żadnej kouw encyi handlow e). M inister 
spraw  zagranicznych odpow iedział ustn ie  n a  pod 
staw ie uchw ały w radzie m inistrów , że firruany 
sułtańskie, udzielone kedyw ow i przy  objęciu tio  - 
nu, zaw ierają pew ne wskazówui ta k ie  o sp raw ach  
handlow ych W razie zresztą  n iepraw dopodobnym  
naruszenia p rzez  E g ip t tych wskazówek w. P o r
ta potrafi stanąć w obron .e paustw  pokruywaLO 
n y c h .

Washington, 17 m arca. P oseł w łoski w ręczył 
sekretarzow i stanu  dla spraw  zagian iczuych  Blaiue 
p ro test przeciw  b iernem u zachow yw aniu się Wła
dzy w N ow ym -O rleam e i dom aga się  od rząiła  
opieki nad W łocham i, których życie c ią ^ e  w n ie 
bezpieczeństw ie i pociągnięcia do odpow iedzialno 
ści spraw ców  doraźnego sądu i w spółw innych  
m ordu.

Noay-Orleans, 17 m arca. Słychać, że P arker- 
son, p izew odnik  tłum u ludność., k tóra sam ow ła
dnie w ykonała są i  doraźny pom ordow ał* W ło
chów, trzym anych w więzieniu, o trzym ał list, 
podpisany przez „M affie" (kom itet zsm sty j za
grażający śm iercią jem u i jego  rodzinie. P ięc u 
W łochów  pozostaje jeszcze w w . b* bh :j, trzech  
w ypuszczono P ro k u ra to r za;ąl się zbadaniem  za
rzutów  przekupsfwa, podniesionych przeciw  człon
kom ław y przysięgłych, k tóra w ydała w yrok u 
ntaw iuniający W łochow.

K ursa telegjrafiezne.
f t e l d s l e  w ł  w d w A a k t w J

K un w rral.
dm a 17 m arca 1891 rokn. SOI'r. '

złr. ut.

Z jednoczony d ług  w papierach . . 92 4 5
Zjednoczony d ług  w sreb rze  . . 9Z 50
A ustryacka renta, złota . . . 110 95
t, % austryacka ren ta  (m arcow a) . . 102 —
Akcye banku austro-w ęgierskiego . 9 8 8 e = '
A kcye k r e d y t o w e ......................... 810 40
Londyn ....................................................... 116 30
S rebro  ........................................... — —
20-to frankówki za aztukę , . . . 9 14V ,
Dukaty a u s try a c k ie ...................................... 5 44
Banknoty bausu  uieraUc. za 100 m. 56 60

Odpowiedzialny Redaktor:
D r .  Ą d a  m  A s  n y  k .  

Wydawca: D r .  I ^ e s l a w  H o r o A s k i .

N A D E S Ł A N E .

O bjąłem  zakład dentystyczny  w mi€,sou ś. p. 
docenta K G 0E 6LA  przy płoCU W. S w ią-

tscŁ iliczn y  zo s ts js-O ddział
L am parta  długoletn iego za- 
GoeLla w czasie jego sła-

iy c h  I JO) ! p ię tro
pod k ierunkiem  p. 
stępcy ś. p. docenia 
bości.

Zakład zostaje o tw arty  z dniem  1-go kw ietnia 
1891 roku 690  1-3

D r .  t n e d .  J a n  S t a r a c h o w i c * .

K r a k ó w ,  d n i a  1 7 /3
(Be* bleł»oegv kmpuna.)

Bubl:< papierowe . . . .  za 100 rubli
Marki niemieokie . . . .  za 100 mar.
! > ki frankówka z ł o t a ............................
6°/. Pożyczka kiajowa galio. za złr. 100 
41/**/. Pożyczka trakowa galie. za złr. 100 
5<7, Obligaoye iudemn. gal. za złr. 100 k. mu 
*•/, galicyjski fundusz propinacyjny . . 
41/ ,0/, Listy zast-n . JBankn kr»j. za złr. 100 
5 */, OfcLji tom analne „ „ . I En da,
4*/, Li*t> saatawus Tow. bod. ziem.
4*/, „ „ juj— i i  l^ai.
* V / .
6*/.
5°/.
* y i ,
VI.
n

Banks hip. z prani. !o°/0 
„ „ *wr. za 41 > lat

„ Król. Pol. za rubli 100 
likwićao. - ,  ,  .  100

L w C w , a n i a  1 4  3 .
Aks e Banku hip. gal. vdywid.) na złr. SOO 
5 „  Listy zait. Banku hipot. gal. za złr. 100 
41/b*/, Listy sast. Banku kraj. za złr. 100 
5°/, Listy żart. Tow. kred. ziem. za złr. 100 
*'/« „ ,  „ » za złr. 500
i f l ,  „ „ „  „ „ "kr. 56 słr. )O0
5*/, Obligacy iademn. g lic za zł. 100 Bu k- 
4 ° , galicyjski fundnss propinaoyjny . .
' '/«  G ' 4 . komun bmupi sra,, za złr. 100 

Obligaoye pożyczki kraj. na złr 100

łifdsiju

134 5fl 135 50
56 lb 56 60

9 08 9 16
103 — 105 —

98 25 99 25
104 25 lOb 25
92 75 93 2 b
98 50 99 25

100 50 101 50
95 — 96 —

94 75 95 76
99 80 100 25

109 50 109 50
ICO 80 101 50
98 29 98 80
99 50 100 50
97 bO 98 50

306 309 — w
100 80 101 50
98 70 99 40

99 80 100 50
95 20 95 90

104 105 20
92 75 93 45

100 60 101 30
98 40 1 99 10

5*.
4%

5°/.
57,
67.

W a r u a w ; „  d n i a  1 6  3
(Bez bieżącego kapoaa.)

Listy aaatawne z r. 1869 sa rubli 
Liotj likwidacyjne . za rubli 
LiSt> zaet. W arw .w y ) Em. „ „

,  „ .  II Km. „
n i  n BI Km■ „ „
.  „ „ IV Em. „ .

100
100
100
lito

100 50-
98 2?

101 75 
100 4

10CU"0 łu  
lOCIlOO —

57,
67.
4°/.
57.
47.
6*',
67'.

t t l e a e d ,  d n i u  1 6  8 .
0 b11■ I d ł r | s  psf -s tws

(bez bielącego kuponu.)
Renta austr. papier. . . 

„ ■ srebrna
,  .  "łota . .
„ a Papier, nowa

Lusy z r. 1854 n .  250 złr.
„ 1  r. 1860 aa  501 złr.
„ i: r. 1860 aa 100 złr.
„ a r .  18Ć1 bez 7 0 osłe
„ z r. 1864 bez •/, pół

100 92 
100 . 93 
lOOilll 
100)103 
100ll31 
100(138 
1 0 il4 5  
100,181 
100 t80

75

25

92
93 

111 
102 
132

85
70!

ń b l^ sw e  tedam Bim yinc,
4°/0 galioyjski fundusz propinaoyjny . .
5*/, obt. ind. ca.ioyi i*  100 m.k
5°/’ Ob1 ind. Buków. . . za luOm.k
55 Obi. ind. Siedm. . . .  za IOubla
4°/, Obi. ind. Węgier . .

9S -

104 75
105 JO 
104 50

za 100 złr. { 92 10

20 ;
m i
7al

75 13J -
149
180
leO

Listy nastawna
47s7 . Boden-Credii ailgem. 6st. 
37„ Boden-Oredit alig. dat. z pr. 
5°/, Banku hip gal. z 10*/0 pr. 
57 , Banku hip, gai, 40-letnie 
5% Gal. Tow. j red. ziem. stare 
4°/0 Ga:. Tow. b e d . ziem. okr.
4 7 .7 , Gal. Tow. kred. ziem. okr.
4 7 .7 , Benk kra1 owy gaiioyjrki 
57 ,  Bank kraj. obi. komunalne 
4 7 ,°/, Banku ausrro-węgiersk. 
47 , Banku au. rro-w gi< rsinegj 
4U/0 Benku hip. węj. z premią

luO l e , 
iOOlOJ
100:101
lOt —

101 50 
109 50 
lu9 50 
101 6 J

za złr. 100 ,100  50 
za złr. 
sa złr. 
za złr. 
za z łr
41 złr. 100 95 60 
52 złr ' 
i  ł  złr 
za złr.
sa wr. 100[101 30]l01 90 
za złr, 
za złr

100100 
10C1 98 
IOOIIUO

100 99 
lOf 113

H- -J łi

93 50,
105 — \
106 50 
105 —
92 80

luo  30 
99 25 

101

70 lOu 10

1687

l i g  _

Akoyi r u i u m
A a g io b a n k ...................... n M  słr4 i68

ju  łoruu- W iener . . aa  100 
Kradyt. dla handlu i praom. na 110 
Kreditbani: ailgem. ua 30w
Galie Bank Myote^zn,”  na SOO 
Laenderbauk . . n> 2
Auitro-węgidraM . . t a  6L0
O m ionbanL .....................n i 100 aii«M S 25(248

ałr.

BU (310
i ł
złr.
■Ir. 221

168 ro
U S  50  
>16 75 

. 0
26
- 1  168

OM _WIO "

3 0 -1 3  90

Obligaoye M rssy węgierskiej.
47o Kenta z ł o t a .......................... za złr.
5°i0 Renta papierowa . . .  za złr.
57ę O bl.k .Ó stb .z l876w zł. . . . 
Pożyczka prem. węg. po ICO zł. „
Pożyczka p n n  węg. po 50 zł. „
47 , Losy OicańskiJfTheiss-Reg.),

100) — 
100)101 
100)113 
100)140 
1COI13J 
in o ;j3 l

bCL101 
114
14t 

50 40
75*132

50 L S 8
50 Uudapest. losy Bazylika 

Kredytowe austr.
Clary ...........................
47 , Tow. żegl. Dun. 
Krakowskie . . . .  
Oiner (m iasta Budy) . 
Czerwonego Łrzj ża austr. 
Czerw.. Krzyżu węgierskie

50 R u d o lfa ...........................
60j fitanisławowskie . .

70
18 60 t a 
l i  f.o, 13 — 
20 2 i 1 ŁC 75 
26 75 J7 75

t ju m  kal»|sar
-  Żegluga na Iz _ju . . n t 500

117-25 Ferdym. ca ró łnooa 
7‘35 Karola Ludwika 
7-94 Koszyeko-Bogumińsbe 

-3*40 Lwowako-Czemiow.
27 fr. BtaatBeisonbzLa 

1 fr Lombardy (Shdbabnt

za

312 -

1 bO 
!99> - •

75

na 1050 
na t l o  
n* KIO 
na 200
sa  200 
aa 200

złr. 
i ł -  
11 . 
złr. 
złr. 
złr.

2 8 1 0 -  
*13 ~5 
114 75 
234 - 
246 — 
121 71

1 -W t  i a 
Dukaty pełne7 ważne . .
20-to f t a n k o w k i ......................
20 to M a rk ó w k i......................
Pół-la.peiyałj ros pełne ważne 
Funty sztoelingi . . .
Banlmoty wros p,t 
Buble papierowe . zs

za Hsakg
za oowkę 
za sztok ę 
zs sztukę 
sa aztukę 
sa sztuk* 
105 w tek

I 44
t ID

U  23

11 
*

135 25

J l «  — 
1815— 
3 ) .  26 
175 76 
1215 — 
146 60 

6 120 »

U
*  17

11 36

U  58 
41 b t

135 76

A  I R  f l  K upuje i sprzedaje , tak na rachunek  w łasny, jak  i w drodze kom isow ej: p ap iery  państw ow e, akcye, listy  zastaw ne, losy, m o n e ty , oraz i n n
M . lw i W w a l o r y ,  eskontuje i realizuje w ylosow ane efekta i kupony; w ydaje kró tko term inow e przekazy do w yp łaty  we w szystk ich  znaczniejszych m ia s ta c h  

11  a n i  B a n k o I T O ■ K o m i s o t r y ,  K a n ż n i *  w y m i a n y  W A ustryi i zag ran icą; przyjm uje zlecenia giełdow e, w ykonyw ując takow e spiesznie pod  najkorzystn ie jszem i w aru n k am i
w  K r a k o w i e .  H y a s k  g ł ó w n y  i r .  U  Ł l a i a  1 - B .  l a e k a w e  m i e c e n i a p r o w i n c j i  u ł a l w l a  ■ !<  o d w r o t n ą  p o c m i ą .
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Nowości w suknach i kortach n a  s e z o n  w io s e n n y  1 le t n i
otrzym ał i poleca

A N D R Z E J  B E R I S T A C i K I l
Magazyn i pracownia sukien męskich

w  K r a k o w i e ,  p r z y  u l i c y  S ł a w k o w s k i e j ,  p o d  L .  2 .
P T  O e n y  n l s K l e .

KKAWMY
męskie, jedwabne, letnie w wiel 

kim wyborze, oraz 28 20 o

parasole jedwabne, laski,
tutki do papierosów

firmy Oawley & Henry w  Paryżu 
poleca  M a g a z y n

A u  B o n  M a r c lió  
FILIPi EIŁF

w  K r a k o w ie ,  u l i c a  G r o d z k a ,  L .  6 .

W końca bielącego miesiąca jpuści prasę 
dii do  p t.

Przepisy Mmicze, ogniowe i po- 
rządkowa dla miasta Krakowa.

Zebrał i objaśnił 
W f a  c e n t y  W i a w i J i e w c k l ,

Inspiktor Budowa. m. i autoryzowany i.źynier 
cywilny.

Dzieło to o 940 itr. pojawi zię w 8ae na trwa
łym i pięknym papierze.

Zawierać będzie n itaw y: bndowniezą i ognio
wą wraz z włzyitkiemi t zapełniające mi rozpo
rządzeniami ; Regulamin czystości" i porządku 
W miećcie z dopełnieniami późniejizemi ; P ne- 
piay odnoaząee zię do tramwaju, oprawoy. tele- 
grafu pożarnego, zakłada 1'allarda, cmentarza, 
■srały pożarnej, urządzenia służby Magistratu 
itp.; przepisy o pracach teohnicznyoh i techm- 
kash ; w dodatku pouania do władz w sprawach 
budowlanych

■ b ą łk i ta  ma być pidręcznikiem  dla wła- 
śoleiell demów, arrądnikó«, adwokatów budu- 
w aiozych, laiyaicrów, przedsiębiorców i t. p 
w drakawio łunlueikatycb.

F renam ei tlę w kwwcle i t r .  1. BO 
aa egsomplarz broizurowany, a w kwocie 1 z ł r .

Cd , za egzemp'arz w płótuo oprawny przyj- 
maje do 1 5  kwietnia 1 5 9 1  r .

księgarnia D. E Friedleina.
Po tym terminie oena usiążki będzi* do 2 złr. 

podnieiiena. 498 1 7

Zadziwiający jest skutek
p ie g i, nieezy< to ić  skóry, p lam ki
ż ó ł t e  i t. p. znikają bezpowrotnie przy to *  

daienaem użycia
Bergmann a mydła liliowego
wyręba B e rgm aaaa  i 8p. w D r i ln ie .

N a zkładtie po 40 et. sztuka w aptece Leona 
riOMOra w Krakowie. 665 1 0

Jąkanie się P rospekta  o m ej m etod zie  leczen ia  darm o. 
704 i 5 D y r e k t o r  P r e s t i n g .

W i c u  ,  G e t r e i d e m a r k t ,  1 5 . .

Za n a j p y s z n l e j a z e  i n a j u l u b i e ń s z e  p e r f u u i y  do chustek od nosa itp. uznane są

L0HSEG0 słynne w świecie specyalności perfum!
‘ Konwalie. NOWOŚĆ!

c o

Ileliotrop biały. 
Róża MarecLal Niel. 
Złota lilia.

Lohsego 
3L.11els b la n c .

P e a u  d ’E s p a g n e . (Weisser Flieder).
"~Fiz"y kuDme baozną należy zwracać u w-.gę na firmę 205 14 15

— -----------------   B B R I . I N
4 5  J f i g e r s t r a g g e  4 6 .

Przy kupnie baozną należy zwraeac uv

WTOMW ŁOH%E
NADWORNY IPERFI MER.

Do nabyola w lepszych składach perfumoryj , galanteryjnych i aptekach Austro-Węgier-
n r

Poczuwam się do miłego dla mnie obowiązku oświad
czenia publicznie wszystkim interesowanym, źe pokrycie

dachówką Niepołomicką
wykonane na kamienicy mojej, uliCćl SłdWkOWSkft, L. 14, 
nie doznała żadnej skazy wskutek burz, gildii, ulfcW
deszczowych, mrozów, i zewiei śnieżnych , przy zna
cznych opadach śniegu tej zimy, i polecić mogę sumien
nie każdemu tak pod względem dobroci jako też i taniości.

J o a n n a  S te lc e l .637 3 3

Inżynier
zajmujący stałą posadę, przyjąłby 
admfnistracyą realności lub domu 

w Krakowie. 702 1 4
Wiadomość w „Adm. N. Reformy”

Papę dachową
najlepszej jak ości, po cen ach  zn aczn ie  

zn iżon ych , poleca 687 l 10

Skład materyałów budowlanych

Wiktora Lublinera
w  K r a k o w i e ,  u l .  J > i e t l a ,  L .  5 3 ,

( Pierwszy skład apreczny
5 J. Wiśniewskiego {
^  magistra farmacyi, ^
^ w K ra k o w ie , n l. ktiradem . ^

3 paw .da byłej tkiplezyit, pc dług.sj 
nojej iłaboóei, objąłem oaobiste kierewni- 
a, „-o i napowrót zaopatrzyłem powyżizy 
■kład we wszelkie świeże makry-iły ap- 
taaaaa, śradki uniwersalna, bandaże, apa- 
rety. instrumentu, epatrnnki ebirurgiozne, 
eiaa wody mineralne tak jak przed tern 
pe cenach fabrycznych.

Polecając aię względom Sz. Publieznoiei 
pazoitaję z szacunkiem

J .  W i ś n i e w s k i .  
W szalki* zamówienia uskutecznia zię 

adwrotaą j»oe*>ą. 564 10d  adwrotaą poeztą. 564 10 tg

Maszyny do szycia
w s z e l k i c h  s y s t e m ó w  

eąjlapica , paręaione, eony n i e b y w a l e  n i 
s k i e ,  np. n o ż n a  S l n g e r a  4 . ,  red* ana, 
przeayałewa, uJeaLmalena, wraz z ws.elkismi 
dodatkami i iparatam z 5-letnlą peręką, tylko 

WW s ł r .  (zamiast 65 złr.) 
TyluU I V zrawieako-szewska, od 5 5  

m tr . ,  wszelkie jn uw itoeunkowo. Na pruwinayę 
wyiTła się za zaliezka po odabrania zadatku.

kgaań w i laitępećw na eały kraj i Króle - 
itw P w i i i  potrzeb-. 174 42 300

apiratiw , przyborów, przyrządów, 
materyaiów i wszelkich potrzeb do

fotografii
d la  pp. zawadowyeh i amatorów fotografów.

Ceny na|nlżgze.
Nowy ap  H at m i*aw kow y „L u x “ , 

kaupłatny, paręasony, od 34 słr.
P łyty „Apwllo-% pap ie r platyno* 

w j ,  ekem ikalia  H e rd e ra  i t. p.
L a S o ra io ry u m  d la  p ? . a m a to ró w .

J j u x - B o r k o w e k i .
K raków , ul. Gertrudy, 7.

Dom z ogrodem
d a  s p r z e d a n i a

obetaru 1873Q aażni, w ca loźci 
Ink p a r e e la m i, przy u lic y  

O a r n e a rsk ie |, Ł . 12.
696 2 3

99 '

HANDEL WINT 
J a n  G r a l e w s l c i "

w  K r a k o w i e ,  u l .  G r o d z k a ,  L .  4 4 ,  za łożony  w  r. 1 806 , 
utrzymuje na składzie

wina węgierskie, austryacbie, francuskie, reń
skie i inne; Cognac i arak i francuskie

i sprzedaje takowe w większych lub mniejszyeh ilościach p o  c e n a c h  u m i a r k o w a n y c h  
T i O k b  1 ś w l w ż o  o d n o w i o n y .

C e n n i k i  b e z p ł a t n i e .
■4 p a5—0 = if l .  ~tł

C. i k. wył, uprz. F ab ryk i

Aleksandra Herzoga, Wiedeń, I., Graben," "  ' , 6,
d o n t s z r o n a j ą  n a  n a j l n p a n n  u z n a n o

Maszyny do prania

m
(Patent Strako&ch 

k Boner).

Iu Ię u  ianaliffB
autumatyczne.

Wyciskacze,
Magle,

Przyrządy
do prasowania
Sprzedaż pod gwaranoyą. — Cenniki illustrowane

N ajlep sze
ochrona

przeciw
zalewom,

przeciw
szczurom,

przeciw
wyziewom.

u
pojedynczo, a pięknie wykonana

Pitce Replatory,
Caiorifery,

Przyrząd)
wbntjlacjjie.

Opalania ceatral.
darmo i opłatnie. 24 20 26

O. k. austryackie kpleje państwowe.
WTOĄCi Z KOK KŁA Ul JA ZMY

w a ż n y  o d  1  p a ź d z i e r n i k a  1 8 9 0  r .

Odjazd z Krakowa (Podgórza):
6-15 rano (poe. mię siany Nr. 7) 

z Krakowa (k. K. L.)
6*35 , (poe. mięia. Nr. 354)

z Podgórza - Płaszowa 
6'50 „ (poe. mięiz. Nr. 354)

z Podgórza - Bonarki
9-— rano (poe. mięia. Nr. 2433) 

a Krakowa (k. Półn.)
9"87 „ (poe. oiobow. Nr. 3121

z Podgórza - Płaszowa 
9-59 „ (poe. esi dow. Nr. 312)

z Podgórza - Bonarki ;
2-06 popoł.(poe. mięsz. Nr. 2485)’ 

z Krakowa (k. Półn )
2-44 „ (poe. mięsz. (Nr. 356)

z Podgórza - Płaszova 
3‘01 „ (pec mięiz. Nr. 366)

1 Podgórza - Bonarki
b 55 wieez (poe. n ięsz. Nr. 2431) 

z Krakowa (k. P ó łn )
(poe. osobow. Nr. 318) 
a Podgórza - Płaszowa 
(p.e. osobow. Nr. 318) 
i  Podgórza - Bonarki

7 3 2

7-55

douiwięcima,
Wiednia.

do Żywea, 
Zwardot ia, 

Bielika. W ie
dnia, N. Sącza 
Orłowa, Chy- 
rowa, Stryja.

do Oswięeima, 
Wiednia.

do Żywea 
Now. Sącza, 

Chyrowa, 
Stryja.

Odjazd z Tarnowa

do Orło-4.46 rano (peeiąg m ię»any Nr. 454) 
wa, Gnehy, Żywea. 

y.64 ,  (poeiąg oiobowy Nr. 420) do Chyro
wa, Stryja.

2-39 popoł. (poe. jg  osobowy Nr. 418) do Orło
wa, Nowego Sąoza , Chyrowa, Stryja.

Przyjazd do Krakowa (Podgórza):
5*42 rano (poo. osobow. Nr. 317) 

do Podgórza - Bonarki 
5 ’56 „ (poo. osi bow. Nr 317)

do Podgórza-Płsszowa 
6-02 „ (poe. mięsz. Nr. 2432)

do Krakowa (k. Półn.)
6-30 , (poe. oiobowy Nr. 6)

do Krasowa (k. K. L )
10-19 rano (poe. mięs* N r. 353)’

do Podgoraa - B onam  
10 35 „ (poo. mięsz. Nr. 353)

do Podgórza-Płaszowa 
1037 , (poe. mięsz. Nr. 2434)

do Krakowa (k. Półn.)
3 47 popoł. (poe. oiobow Nr. 31 l i  

do Podgórza - Bonarki 
4-03 „ fpoe. mięsz. Nr. 2438)

do Krakowa (k. Półn.)
4'13 „ (poe. osobow. Nr 311)

do Podgórza-Płaszowa 
8 4 7  wiec*, (poe. mięsz. Nr. 2 7) 

do Podgorza - Bonarki 
9 06 „ (poe. mięsz. Nr. 357)

do Po górza-Płaszowa 
9 38 , (puc. pospiesz. Nr. 2)

do Krakowa (k. K. L.)

Przyjazd do Tarnowa:
12*15 w nosy (poe. mięszany Nr. 455) ze Stryja, 

Chyrowa.
11-12 przedpoł. (.poe. osobowy Nr. 413) z Orło

wa, N Sąeza, St.-yja, Chyrowa.

ze Stryja, 
Chyrowa, 

Now. Sącza.

z W iednia, 
Oświęcima , 

Zywoa.

z Zwardonia, 
Bielska 

Żywea, Stryja, 
Chyrowa, 
Orłowa, 

Now. Sąoza.

Oswięeima.

Rozkłady jazdy w

7-40 wieezór (pociąg osobowy Nr. 419) z Or
łowa, Żywca, Stryja, Chyrowa.

Czas podany jeat według zegaru peszUn* kiego.
formacie kieizonkow m nabyć można po e 'nie 5 oent. we wszystkieh sbte-ąąjh 

o. k anstr. kolei pa stwowyeh lub u fcondukiorów. 305 33 0

Praktykant
potrzebny jest w hadlu

J *  J B a j e r a .
ul. Grodzka, w Krakowie.

Z drukarni Zwifakowej w Krakowie

h h o d o s y t n t i a
pud firmą

Kazimierza Robackiego
istniejąca we własnym domu od 134:

w Krakowie, ui. Sławkowska, L. 26,
polsoa przy nadchodzących świętach

£ zapis miodu własnego wyrobu
jako to «i 15 6 10

miód zwyczajny i eseneye liejsze na litry,
w b u t e l k a c h  

e s e n e y e  m ł o d s z e  i  s t a r s z e ,

miody M i i i p .  Wiśniaki i t a i a k i
z różnych l i t  i z roku 1841. 

Cenniki na żądanie opłatnie edwr. pocztą.

c  mii

J  Cei 

A / t

Biuro wywiadowcze
ŚWIDERSKIEGO

w  T a r n o w i e
po8zuku ;e  /ar.tz 390 56 0

ptfM yhntfl frRsnnfl
z tikoót-zouą szkołą  rolL iczą i

e k o n o m a
z (-h lu b n en ii 8 k iad ec tw am i.

C 1 E .
Dr. MICHAŁ KAUFMANN
Ir osy, jak dawniej, choroby staw ów , mięsni I 
nerwów (nerwobóle, kurcze, porażenia, h/styryę, 
jako też atonię kiszek I otyłość za pomoc) m i ę -  
s l e u i a  (Massage) według metody Mezgera, 

w Amsterdamie.
Przyjmuje od godziny 2 do 4 popołudniu w 

domn Wgo Kaezmarskiego przy u l  C łro  ia t-  
k i e |  I . .  3 2 .  106 33 34

Niemka

Brzydka cera
■>• t w a n y ,  p r j p  s i c i e ,  w y r z u t y ,  
c z e r w o n e  k r o s t  k i r o p i e j ą c e ,  
n ą g r y ,  kto ch ce  s ię  pozb yć takow ych , 
la8 n iech  się  zg ło s i do m nie. 3 12
Romłiild, ThUr Jos. Rottmanner*

inteligentna z dobt.-gu domu 
uzdolniona w robotach ko- 

b esyoh, pozzukuje miejsca w Krakowie lub oko
licach tegoż do nauki dzieci w wieku od 7 lat 

Zgłoszenia pod adresem I*. W. poczltt 
Gawłuszow ice. 654 2 $

P o m n ik
z p iram ida  m arm urową, jest za bar- 

dz> przystępną cenę do sprzedania. 
Wiadomość u gospu-larza na cmentarzu.

619 3 3

Zakład św* Józefa
II ■ _ |  |  |  _ r

w Krakowie, ul. Karmelicka, 70,
poleoa na obecną porę 

wszelkie nasiona warzyune I kwiatowe szczepy 
i krzeny owocowe, róz^ w najszlachetniejszych 
gatunkach, wysokopienne i n iskie, w korzeniu 
szczepione, na żądanie cennik darmo i opłatnie; 
oprósz tsgo : ^Nowy chrzan11 tak do rozsadzania 
iak i do użycia, klg. 40 ot., cebulki lilij ame
rykańskich w różnych pięknych odmianach i 
koloraoh , są one prawdziwą ozdotą każdego o- 
grodu , od 25 do 50 ct. za sztukę według tejże 
wielkości, cebulki tuberozów 100 sztuk 7 złr. 
50 o t , I sztuka 8 c t , nasienie Muzy Ewsety 

10 ziarn 1 złr 651 3 0

Ładne wzory d la  prywatnyołz od* 
biorców gratis 1 franco. 

JsizMe dotąd nie bywałe próbk i w ze
szytach d la  krawców niefrankowane 
i tylks aa uiszczeniem 30 zVr., któ
re pa uskutecznieniu zamówień bierze się 

w rachubę.

Msterjre na ubrania.
Peru wiec i Dosking dla Wieleb. Ducha. 
wioóstva, przepisane materye na un i
form y dla s. k. urzędników, także 
dla woternmów, straży ogniowej, 
gim nastyków, służby, sukna ua bi
lard  i stoły do gry, aa nieprzemakal
ne m yśliwskie ubran ia  i uiate- 
rye do p ran ia , P ledy  podróżne 

ed 4 - - 14 złr. ito.
ULto thee kupować prawdz.lwą m a
jące  w artość , d ob re , trw ałe  i 
czysto w ełn iane towary sukien 
ne, a aie Un.c szmaty, które ze wszech 
itren  ofiarują i które nie opłacą lis nawet za 

robotę krawiecką, ni cii zwiści się do

Jana Stikarofskys’go w Bernie.
Największy skład sukna na Austro ■Węgry 

W moim siały u składzie na " ,  miliona 
złr. w. a. i przy moim światowym mieresla 
jeat rzseaą samą przez się zrozum iałą, że 
wi.l^ resztek pozosttje; każdy zdrowo my 
ślący ezłowiek musi zrozumisć, że z tak ma
łych resztek I odsinków iadnyeh próbek wy 
syłać nie można, pnme aż przy rozsyłce ee- 
ek zamówień na próbki-, wirótee nieby nie 

zoDtało , jasito przeto szyitęm oszustwem, 
jażsli firmy handlowe sukna psanmo to iu- 
serują o resztkach i odcinkach, gdyż w tych 
wypaikaeh odsinkl próbek <ą c sałych aztuk 
a nie z re s z te k ; zamiary tego rodzaju po- 
<ltępow<>hi<< są aż nadio zrozumiało.

Kesztki, nieprzypadająee do gustu, odmie
nia aię, lub pieniądze zwraca zię. Barwę, dłu
gość i cenę należy podać przy ł. ,nawianiu 
rsiztak. 385 10 24
W ysyłka tytko e s  pobran iem , 

nad ko jsłr. f. uauo. 
Korespondencya w polskim, szeskim, niemie 
ckim, węgier., włoskim i francuskim języzu.

Uwag;! godne.
Franko. Franco
r kilo bryndzy je s ie n n e j ...............................3.56

„ e y t r y n ......................... 1 7 0 —1.90
, cykaty » c u k r z e ............................... 6.80
, daktyli najcslnisjszyeh . . . .  7.40
„ daktyli celayeh . 3.40
„ k i  cy- Ceylon najealniejszej . . . 1 0  —
,  kawy Ceylen celnej . . . .  9.50
„ kawy Ceylon średniej . . . .  9.—
„ kawy Rio e s l n s j ...............................8 50
„ kampotów 6 s ło ik ó w ......................... 3.20
, k a rf io łó w .................... 1.60— 1.90
„ migdałów wybieranyeh . . . .  7 80
„ migdałów s e l n y s h .............................. 7.—
„ marmolady morelowaj . . . 5.—
„ orzeehów włoskish bez łupki . . 4.50
„ powideł wyburnyoh . . . 2.10—2.30
„ pomidorów gotowanyeh */, IJ- • - 1-90
„ p o m a r a ń c z .............. 1.60—2.—
n lodzenków bsz pestek . . 4 .------5.—
„ rodzenków z pestkami . . 3.S0—1.00
„ rodzenków czarnych I. . . 3.70—-4.—
„ śledzi holsnderskioh 30 sztuk . . 2.70
„ śledzi m arynow anych......................... 2.35
„ szmalcu najcslniejszego . . 3.50 3.90
„ słoniny aolonej 3.30, wędz. lub papr. 3.70
„ śliw luszonyoh najeel. . . 2 20—-2.40
,  soczewicy morawskiej 1 30—2 —
„ szynki wędzonej . . . .  5 .----- 6.—

Przy nadesłaniu należytuśei za 8 pakiceik. 
potrąea się 30 ot. 424 9 10

T g u m a h z  G ł u r o w i c z .  
B u d a p e s z t .

f raktykant
z ukończoną II  klasą g im n . lub realną, 

potrzebny je s t do handlu 65 i  3 3

W. Leśniowskiego
ul. Karmelicka, 46, w Krakowie.

D o  s p r z e d a n i a

udział w 4  szybach wierconych
łączn ie 1 0 0 % produktu  ropy  b ru tto , 
n a  t e r e n i e  p e w n y m  —  d ł u g o 

t r w a ł y m !
Z głoszenia pod adr. „ P r a c a "  L i 

p i n k i  v l a  B i e c z .  532 3 S

T e c h n i k ;
Zdolny, energiczny i obeznany z 
mauipulitcy^ robót budowlanych, 
znajdzie n a t y c h m i a s t o w e  z a 
t r u d n i e n i e  n  B u d o w n i 
c z e g o  B .  t ś t a c h ń r a l r i e g o  

Odpisy świadectw lub osobiste 
zgłoszenia pod adresem: Ba8Zt0wa, 
27, w Krakowie. esi 2 3

T a r y k  1 8 8 9  z l o t y  m e d a l .

250 złr. w złocie
jeżeli k r e u i  G r o l i e h s  nie usunie 
wszelki.h nieczystości skórnyoh, jak p i e 
g ó w ,  p l a i u  w ą t r o b t a i s y c h ,  o p a -  
łe m ir t  f e ł o n e c z u e g o ,  p r y s z c z ó w , 

'w o i s o ń c l  n o j w  itp. i jeżeli nie 
utrzyma cery do sturuści lśniąco-białą i 
młudociano-świeżą. Żadne piększydło C :L& 
60 centów. Należy wyraźnie żądać „ n a 
g r o d a  o d z n a c z o n e g o  * k r e m u  
U i-fl l i r i l i a * ,  bo są bez wartości na 
śladowuictwa.

S itY O n  G r o l l c h , do tsgo należy 
mydło. 40 eentlw.

U ro licha  H a lr  H i ł k o n ,  naj
lepszy śro ek światowy barwiący włosy, 
bez ołowiu, i  i 2 złr. 248 5 26

G ł ó w n y  s k ł a d  1 .  G  r  o 1 i  e  b ,  
Eierno. — \) nabvei» we wszystkich 
lepszych j&ndlnch. W Krakowie w aptece 
W. Redyk a w Rzeszowie u Sch.utera i 
9p„ we Lwowie w apt. Z Kuckera.

ANfONl SCHULZ
u l i c a  K r u p n l o a a ,  X*. l O ,

polecfelwe dobre i naturalne

bi..ło po 45, 65, 75 ct, i I złr., 
czerwone po 55, 65, 80 cent. i I zir.

W beczkach z naczn ie  t m ie j .  5 6 5  6  10

zyne 13
uwieńczoną powszechnie uujwyższom uznaniem 

cesarskiem , pat. „Laa»“* wyrabia i dostarcza

śs
M. Peierseim w Krakowie

główny zastępta na Galiayę, Bukowinę, nyżizą 
i niższą Anitayę , Vv ęgr. , f iłudnio-a Rosyę, 

Królestwo Polskie 
Równocześnie poleoa wszelkiego rodzaju m a -  

A a y n y  r o l u l o a e .
Cenniki na żądanie 642 4 16

W . €. A W C łE Ł fS
dawniej

F. BRUNO IŁAHN
p o i a o a 253 8 0

Koszule, kołnierzyki i mankiety, 
Krawaty,

Pantofle mikado i skórzane, 
Bielizna Jagera,

Kaftaniki siatkowe,
Skarpetki,

Spinki,
Parasole.

Pompy
I  najlepsza, najtrwalsze i 

_ 1  najtańsze
do każdej głębokości

dostać in in a

w składzie maszyn rolniczych 
J. B. P E U W E R A

w K rakow ie  e?7 2 6
u lic a  F l o r y n ó i k a ,  3 2 .

A a s i o n a
b u r a l t Ć H  p a a t e w u }  e h ,  w w sz y 
stkich gatunkach , m a r c h w i  p aste»  
w n e j ,  o l b r z y m i e j ,  o n e  nasiona 
o g r o d o w e  1 w a r z y w n e ,  w saystkie
ś w ie ż e , t  g w a ra iu y ą  k is łk o w a n iŁ , już 

•h-Eymhł i p tleea

handel Edwarda Fuchsa
w  K r a k o w i *  

raś ź w i ó ź a  K u h u r u t f a a  i m e r y  
k a l i s k a  5bl 4 6

„koński ząu“
nadejdzie w  p o łow ie  kw ietn ia b. r.

Ekspbdytorka i telegrafistka
z ksiucyą, poszukuje umieszczenia.

Zgłoszenia pod literami K .  R .  do Admin. 
„N. Reformy". 701 1 4

Potrzebna  jrat

pasu a starsza
(pierwszeństwo n a  sisrtća) d» wyręczenia pani 
w „ 'agpaiaritw ie  domowem 1 w tn- 
taraiie przem ysłowym . 618 3 3

Zgłoszenia przyjkuje p iokarn la  Stani
s ław a  B artla , ul. Sienna, 3.

L. 6 5 7 .

K o n k u r s .
Celem obsadzenia posady In - 

ż^niera kierownika dla  
budowy walów nad &a-
n e m  rozpisuje się konkurs do 
25 marca 1891 r.

Kandydaci na tę posadę winni 
się wykazać ukończouemi studya- 
mi technicznemi i egzaminami pań- 
stwowemi oraz świadectwem z od
bytej praktyki dotychczasowej.

Płaca roczna 1200 złr., dodatek 
budowlany 800 złr.

1 osada nadaną zostanie z d. 
1 kwietnia 1891 r. 644 3 s 

Bliższych infirmacyj zasiągnąć 
można w kance larii W y 
działu powiatowego.
Wydział powiatowy.

Tarnobrzeg, 5 marca 1891 r.

TRAWA MIODOWA
(H olcus Innatns) 372 9 30

nasienie ś vieże i pewne na grunta suche lub 
mokre zupełnie liche, na pastwiska wybsrna ro 
ślina, raz zasiana trwa kilka lat. Jeden ko- 
rxee wraz z workiem kosztuje 4 s łr ., przy 
zakupnia naraz 10 k*rey  dodaje się korzec 
bezpłatnie Zamówienia nikuUsznia J, B u l-  

•iewlcz, ikład nasion w Bochni.

Pomocnik handlowy
zna jdz ie  s a r s i  pomieszczenie w 
magazynie towarów bławatoych i ken- 

fekcyj damskich

Ignacego Sob lewskiego
w  K r a k o w i e .  527 4 6

Pierwazy wledońtki apecyalny

za tM  c z is ic z e iu a ii iM M  Bioróf 
lę s t ia  i tanUcń, u l f in ó t  i f m l-  

liuh lateryałii* modnysh
poleca się Sianewnej P. T. PubliMnsśei przy 
ul. G ro d zk ie j, L . 3 ,  w K rakow ie .

Cenniki na żądania franao. 499 9 2 0

D z i e r ż a w y
około 200 morgów w dobrej gleb,e. posznkuje się.

łaskaw e zgłoszenia adresować . J .  p r.
W iśnicz koło Bochni. 673 3 4

Kamienica
I l l - p l ę t r o w s ,  <» 3  o k n s e h ,  p r z y  
u l i c y  b .  T c n a u s ,  p o d  L .  2 ,
na której cięży pożyczka 80 0 0  z łr .,  jesi 

z wolnej ręk i d c  s p r z e d a n i a .
W iadom ość u g ospodarza : ulica ŚW 

Tomasza, L. 4. 648 3 6

Fabryka

E. JEDRZEJOWICZA i Sp.
w Białej pod Rzeszowem

sprzedaje 584 5 6

l
zaprawion; i niazaprawiona

p o z n J i o n y c l k  c e n  a c

Bronisław Dobrzański
K r a k ó w ,  A y n e k  g łó w n y ,  2 2 ,
poleca Szan. Publiczności swój znany z ta fllo itl

M A G A Z Y N
obuwia wszeikiego rodzaju.

Obuwie wyrabiau* w moim zakładzie n* spa- 
sób - a r iz a r ik  jest eleganakie i trwała. Cana 
obawia męskiego pesząwszy od 3 z łr. 50 ct., 
damskiego od 3 z łr . i wyżej według wymagań . 
i ° rw iea la  i rapuraoye uskutaozals się ta kła- 
dnu i azybko Zamówienia a prow incji posyła 
się żarna odw.-ntną posilę. Miara sentyiEietrjwa 

lnb zażyty bneik. 107 32 0

Dom
z p ó l  m a r g i e m  g r a n t u ,  w  
T e n r z y i L k u ,  tuż koło zwierzyń
ca hr. Potockiego, odpowiedni na 
letnie mieszkanie, jest p o d  b a r 
d z o  p n  j r f ł t f p n c  u i i  w a r u n 

k a m i  d o  s p r z e d a n i a .
Do zawarcia kontraktu kupna- 

sprzedaży upoważniony jest Wny 
D r  W ładysław  W ilkosz, 
ad wokat, w K rakow ie , ul. 
Szpitalna, L. 6. eu  s  4

Papier % fabryki braci FHalkowsHoh w Bielsku. Odpowiedzialna r**do* drukarni A. bi j jew ac.

`!!!?!?l?"!

18529307


